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I  przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwnwlo 
jedynie I wyłącznie:

Biuro A dm inistracji ,.Dziennika Polskiego' , Plac ht.v;»  ̂
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki

We W iedn iu : pp. Haasen.-tein et Yoglci , (Otto :
M. Dukes, H. Schalek, A Oppolik, Rudoit Mo.-.-s 
i J . D enneberg; w B erlinie, F rankfurcie, Kolo.u- 
H aasenstein et Vogler i lJ. L. Daube ; w Hamlu.- u 
Karoly et L iebm ann ; w Paryżu : C. Adam ÓS a 
de Y arenne.

O głoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  centów od j( r.e, 
w iersza drobnym  drukiem  (petit.)

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
n ikaty  po kronice za jeden  wiersz 5 0  ct

P ryw atne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  ct. od wn rsza.
Drobne ogłoszenia 1*1, centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Przesilenie ?
Lwów 14. czerw ca.

A więc istotnie się zarosi na przesilenie ? 
K oalicja niebezpiecznie zaniem ogła i jeżeli w o- 
statn iej chwili nic przybędzie nag ła  pomoc i c u ­
downy ra tunek , la aa  cbw ila m ożna sic obawiać 
katastrofy  —  oto sy tuacja  panująca w te j chwili 
w polityce p rze llitaw sk ie j ! Czy kw ota 1500 zł., 
wstawiona w budżet jako  ra ta  kw arta lna  dla u 
trakw istycznej k lasy  gim nazjalnej w Cylei, jest 
istotnie kw estią  tak  doniosłą w zasadzie, że dla 
niej w arto rozbić system  par,am entarno polityczny 
panuiąoy w P rzedlitaw ji, nad tern my sobie głow y 
łam ać nie mam y potrzeby.

Z darza  się to nieraz w życiu polityezuem  i 
p tustwowem, w stosunku w zajem nym  stronnictw  
parlam entarnych , że spraw y, zrazu drobne i mało 
ważne, p rzyb iera ją  z biegiem w ypadków  doniosłość, 
w ykraczającą znacz nie po za ich w ew nętrzne i 
zasadnicze znaczenie. Z jaw iska tak ie  pojaw iają 
się także i w innych k ra jach , choć one i tam  z 
regu ły  są w tak ich  razach  zazw yczaj dowodem 
istniejącego naprężenia umysłów. To też zdarza 
się nierzadko, że naw et rządy silne pada ją  z p o ­
wodu kw estyj w łaściw ie drobnych i mało zna­
cznych, k tóre  jed n ak  same stronnictw a podniosły 
do znaczenia zasadniczego. Czy co takiego zda­
rzyło się także koalicji austriack iej? Że w łaśnie 
C yleja m a się stać tym  kam yczkiem , rodzącym  
Uwinę, k tó ra  m a zasypać i gab inet księcia A l­
freda W indiscbgraetza i cały  system  koalicyjny, 
to jest samo w sobie znam iennym  i c h a ra k te ry ­
stycznym  fak tem  d la  a u s tr ja c k k h  stosunków po­
litycznych i narodow ych w ogóle.

G dy stworzono koalicję, książę W m disch- 
g raetz, k tóry  dał pow stałej spółce firmę, ogłosił 
p rogram , w edług którego m iały być usunięte na 
drugi plan wszystkie drażliw e i drażniące sp ra ­
wy polityczne, narodowe, społeczne i w yznanio­
we. Czy dużo było w A ustrii ludzi dojrzałych, 
k tórzy  uw ierzyli w istnienie lub choćby ty lko  w 
możliwość istnienia takiego program u polityczne­
go bez p o lityk i?  b y ć  może, że dzisiaj w naj- 
bliżBzem otoczenia prezyden ta  m inistrów byli 
tacy  naiw ni —  my do nich nie należeliśm y, my 
nie w ierzyliśm y tej niepolitycznej polityce, mimo, 
że zasadą księcia W indischgraetza i jego rządu 
m iała być szczerość i otw artość. F a k ta  pouczy­
ły , że m łody i niedoświadczony p rezyden t mini­
strów może w najlepszej wierze oddaw ał się 
złudzeniom . K oalicja, w edług intencyj twórców, 
m ogła mieć najszczersze chęci, by się zam knąć 
herm etycznie eama w sobie, ale chęci te u rze­
czyw istnienia znaleść nie m ogły. W szystkiem i 
szczelinam i i poram i m usiały się tłoczyć w ko­
cioł koalicyjny spraw y polityczne l.narodowe, a im 
m niejszą i ciaśaiejszą była przestrzeń, tern p o tę ­
żniejszą okazała  si ę ich siła  rozkładcza. Cyleja je3t 
ta k ą  kw estją  narodow ą i polityczną. Sam a w so­
bie może nie pierw szorzędnej doniosłości, ale ko­
cioł koalicyjny tyle już poważnych okazuje ry 
sów i Bzpar, ze gotów nie w ytrzym ać świeżego 
nacisku  — notabene, gdyby rzeczy Bzły dalej te- 
mi tory, na k tó rych  się obecnie znajdują.

P rasa  niem iecko - libera lna  je s t dzisiaj tą, 
k tó ra  dzwoni na  alarm . P recz  z k o a lic ją ! oto 
jedyne hasło, Dod którem  teraz w alczy N eue 
fie .c  Pressc  — i hasło to znajduje głośny odzew 
w prasie prow incjonalnej. Jeżeli mam y być 
szczerym i, wówczas m usielibyśm y przyznać, że 
z pewnego punk tu  w idzenia stanow isko zjeduo 
czonej lewicy da się uspraw iedliw ić, albo p rzy ­
najm niej zrozumieć. S tronnictw o to je s t już takie 
m izerne i biedne, że ono więcej jeszcze klęsk  i 
niepowodzeń w ytrzym ać nie może. Smutno w pra­
wdzie z niem ieckuścią w S ty rji, jeżeli dla jej 
uratow ania nie wolno wstawić w budżet austrja - 
ck i kwoty 150) zł. na u trakw istyczną  klasę g i­
m nazjalną w Cylei, nie w ierzym y w rac ję  tej 
niem ieckości, jeżeli je j bytowi ta k a  drobnostka

”  H I S Z P a N J A .
WSPOMNIENIA Z PODąÓŻY.
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Monserrst.
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do p uste ln i św. H ieronim a.)
W  czasach bohaterskich w alk  K atalończy- 

ków z A rabam i panow ał w Barcelonie h rab ia  
Vifredo, k tó ry  m iał córkę im ieniem  Rikildę. 
B y ła  to dziewica niezw ykłej urody. O jciec kochał 
ją  nad życie i m arzył o świetnej d la  niej p rzy ­
szłości namierzając w ydać za jednego z potęż­
nych władców sąsiednich. Ale w łaśnie piękność 
jej omal co nie b y ła  przyczyną je j zgub ;

Pew nego dnia R ikilda opętaną została przez 
czarta . £ły duch strasznie znęcał się nad swoją 
o f ia rą ; nie pom agały ani gorące jej m odły, po­
sty i przeróżne ćwiczenia ascetyczne, ani też 
uroczyście w ykonyw ane sgzorcyzmy. Aż wreszcie 
jak b y  w napadzie ob łąkania  w yrzek ła  liik ilda , 
że zły  duch opuści ją  ty lko na  zaklęcie słynne­
go z świętobiiwości pusteln ika Ja n a  G arina.

M ieszkał on niedaleko Barcelony, w pobli­
skich  górach M onserratu, będących w owych 
czasach miejscem schronienia dla ludzi bogoboj 
nyeb, k tórzy  pragnęli zdała od św iatu oddać bię 
w yłącznie  życiu kontem placyjnem u. O prócz cnót 
niepospolitych jeszcze inna okoliczność szczegól­
nego dodaw ała m u u rok11; św iątobliw y ten  ana-

może zagrażać, ale ostatecznie zjednoczona lew i­
ca n iem ieeko-liberalna zaangażow ała, a raczej 
zuaw anturow ała  się w tej spraw ie i uchw alenie 
pozycji cylęjskiej byłoby k lęską, jeżeli nie dla 
niem ieckości, to d la  zjednoczonej lewicy', jak o  
stronnictw a politycznego, stanowiącego ważny 
czynnik  w koalicji.

Mimo to jed n ak  sądzim y, że sy tuacja  nie 
je s t ta k  groźną, ja k b y  się mogło w ydaw ać po 
dzisiejszych biuletynach. Nie naigraw am y się 
w cale ze zjednoczonej lewicy, ani sobie nic po­
zw alam y na docinki, sądzim y atoli, że zjedno­
czona lew ica raz jeszcze zastanow i się nad tern, 
czy d la  niej te raz  w łaściw a nadeszła pora do 
rozbicia koalicji i porzucenia jej szengów . Ten, 
k to  rozbija koalicję, musi, albo przynajm niej po­
winien wiedzieć, co po nie| nastąpi. Czy zjedno­
czona lew ica zdaje sobie z tego sp raw ę?  Nie 
przem aw iam y natu ra ln ie  w obronie koalicji, ani 
d la  jej ocalenia —  nam  w szczególności jej 
istnie.-.ie na  sercu nie leży i my bez uszczerbku 
przetrw am y upadek  koalicji, czy jed n ak  zjedno­
czona lew ica niem ecko libera lna  może o sobie to 
samo powiedzieć ? D la tego sądzim y, że k res 
koalicji jeszcze nadszedł, że przesilenie obecne 
jak o ś minie. _____

P OKiam popaicia przez lnu 
lualiick-

l

I. Ze spraw ozdania z obrad  krajow ej rady  
kolejowej, k tó ra  odbyła  posiedzenie w dniu 7. 
bież. m iesiąca, wiedzą czytelnicy, iż oparta  na 
uchw ale ostatniego sejmu ak c ja  k ra ju  w p rzed­
miecie poparcia budowy kolei lokalnych, ob ję ­
tych  program em  pierwszego okresu, u tk n ę ła  w 
m inisterstw ie handlu. P rzyznanie gw arancji k ra ju  
na  rzecz poszczególnych linij kolejow ych zaw i­
słem jest, według, uchw ały sejmowej, od w arunku 
przyznan ia  przez rząd , na  podstaw ie ustaw y 
państwowej z 31. g rudn ia  1894, tak ich  ulg, u ła ­
tw ień i korzyści, ja k ie  w yuział krajow y uzna za 
dostateczne ze w zględu na potrzebę zapew nienia 
tym  kolejom odpowiedniej rentowności.

Z a ia z  po uchw aleniu  przez sejm program u 
kolejowego n a  pierw szy okres, w ydział krajow y 
przedstaw ił w osobnym m em orjale m inisterstw u 
handlu  o w program , dołączając zarazem  nader 
szczegółowo opracow ane m em orandum  techn i­
czne krajow ego rnura kolejowego. W memorjale 
i daląuzonem  do tegoż mernora idum  przedstaw ił 
w ydział krajow y m inisterstw u te postulaty, k tó ­
rych  k ra j dom agać się musi ze wzg ędu na za­
pewnienie kolejom, objętym  program em  k ra ju , 
koniecznej rentowności.

K w estja  finansowego poparcia ze strony 
państw a linij kolejowych, objętych ak c ją  k ra ju , 
zosta ła  — ja k  wiadomo — załatw ioną przez 
uchw alenie ustaw y, dotyczącej kolei lokalnych, 
k tó rych  przyjście do sku tku , ze w spółudziałem  
państw a, krajów  i interesentów , ma być zape- 
wnionem  w ciągu r. 1895. U staw ą tą  objęte są 
również koleje program em  naszego k ra ju  przew i­
dziane. Inaczej rzecz przedstaw ia się pod w zglę­
dem  zapew niem a projektow anym  kolejom lo k a l­
nym ulg  i u łatw ień  w gran icach  ustaw y z roku 
1894, celem zapew nienia im odpowiedniej ren to ­
wności.

Pod tym  względem  m inisterstw o handlu  nie 
dało dotychczas żadnej odpowiedzi na m em orjał 
w ydziału krajow ego, a naw et ustne porozum ie­
wanie się delegatów  w ydziału krajow ego z od- 
nośnemi kołtuni m inisterstw a h an d lu , k tóre 
miało m iejsce z końcem  m aja r. b , nie dopro­
wadziło do żadnego stanowczego rezu lta tu . 
Istotnie ubolew ać trzeba, że ta k  w ażna dla 
naszego k ra ju  spraw a, ja k  budowa kolei lokal­
nych , musi opóźnić się tylko z powodu tru ­
dności, czynionych ze strony rządu. Z nany  
system  biurokracji au strjack ie j widocznie jeszcze

większe zapuścił korzenie w m inisterstw ie h an ­
dlu, skoro, ja k  dotychczas rzecz się przedstaw ia, 
ca ła  ak c ja  naszego k ra ju  na polu kolei lokal 
nycli u tk n ę ła  w łaściw ie na b rak u  porozum ienia 
m iędzy pojedyńczem i biuram i fachowemi mi ii- 
sterstw a handlu. B iuro dla kolei lokalnych w 
m inisterstw ie handlu , poszczególni referenci mi- 
n isterja ln i i jeneralna dyrekcja  kolei państw o­
wych, oto są liczne "zynniki, z k tó rych  każdy 
w swym ściślejszym zakresie działan ia m a coś 
do powiedzenia, a na stworzenie jedno1 itej całości 
zdobyć się nie mogą. Wy dział krajow y powi- 
nieby — jeżeli tego dotąd nie uczynił — zażą ­
dać in terw encji K oła  polskiego i sam sta rać  się 
u m inistra handlu, aby te  różnorodne czynniki 
sprow adzić , raz  do wspólnego m ianow nika, 
gdyż inaczej porozumienie mięi sy tym i panam i 
gotowo nigdy nie przyjść do skutku .

Prócz trudności czynionych w m inisterstw ie 
handlu, w ystępują również naprzód żądan ia  m i­
n isterstw a wojny, k tóre  dom aga sie często rze 
czy zupełnie zbędnych dla przeprow adzenia ta ­
kiej budowy kolei, jakiej w ym agać będzie ruch 
regu larny , zastosowany do wymogów miejsco­
w ych stosunków ekonom icznych.

W  myśl §. 3. ustaw y krajow ej z dnia 17. 
lipca  1893 roku (dzień. ust. k ra j. n r. 42) k ra j 
o ty le  ty lko  ma się przyczynić dc finansowego 
poparcia budowy niższorzędnych kolei, o ile bę­
dzie po trzeba zapew nienia funduszów na prow a­
dzenie budowy kolei w g ran icach  powyżej za­
kreślonych. Ż ądania m inisterstw a wojny pocią­
gają  aa sobą zawsze zwiększenie kosztów bu- 

owy a ponieważ sejm  nie zgodziłby się na 
podw yższenie finansowego udziału k ra ju , zaś 
w ykluczoną jest możliwość, aby ubiegający  się 
o koncesję by ł w stanie Bar n zebrać potrzebny 
k ap ita ł na  pokrycie, w uw zględnieniu potrzeb 
stra teg icznych , zwiększonych kosztów budowy — 
jest rzeczą w skazaną i w zupełności uspraw ie­
dliwioną, aby  w podobnych w ypadkach  nad­
w yżka kosztów budowy p okry tą  została  ze 
Bkarbu państw a. W przefciwnym razie  n iejedna 
linja kolejowa, w ażna d la  interesów  krajow yeh, 
m us:a łab y  być w yjętą z program u akcji k ra ­
jow ej. ________________

P o d w y ż k i w  budżecie w o jsk o w y m  
n a  rok  1896.

(I.) W  Pester L loydzie  spotykam y dziś 
a rty k u ł —  najwidoczniej inspirow any ze sfer 
rządow ych —  k tóry  w ym ienia i uzasadnić się 
s ta ra  nowe a znaczne podw yżki w ordinariutn  
budżetu woj.kow ego u l  rok  1896. Na w stęp ie  
tedy  zaznacza au tor tego a r ty k u łu  — widocznie 
o b e z n a n y  d o b r z e  z tekstem  przedłożeń 
m inistra wojny, w delegacjach w niesionych — 
że sku tk iem  zeszłorocznej organizacji sztabu inży- 
nierji —  k tó ry  odtąd  m a jedyn ie  w ykonyw ać 
służbę wojenno-budowniczą, t. z. fortyfikacyjną, 
a w razie wojny w spółdziałać przy atakow aniu, 
lub obronie t' herdz  itp . s ta ły ch  punktów  — 
obecnie w szystk ie  roboty n i e f o r t y f i k a t o r -  
s k  i e p rzy p ad ły  n o w o k r e o w a n y m  w ojsko­
wym  inżynierom  budow niczym , wojsk, k ierow ni­
kom  i m ajstrom  budowniczym. Owoż na te c e l e  
dom aga Bię zarząd  arm ji podw yżki w ordm arium  
o 73 875, a w ew traordinarium  o 14.000 zł. D a­
lej zam ierzonem  je s t usyBtemizowanie w każdym  
p u łk u  konnicy (tj. w 42 p.) po dwóch konnych 
„zugsń rerów “, jak o  t e l e g r a f i s t ó w  k aw ale­
ry jsk ich . O prócz tego w każdym  szw adronie 
konnicy przybędzie po 4 k ap ra li i 4 dowódców 
patroli, k tórzy  służyć będą jak o  ujeżdżacze re ­
mont. F u n k c ję  tę  spełniają oni dzisiaj już i m ają 
naw et odznaki podoficerskie, natom iast pobierają 
p łacę tylko s z e r e g o w c ó w .  W obec tego, 
że ci ludzi każdego dnia n a raża ją  co najm niej 
całość rą k  i nóg, jeżeli nie życie, m ając do czy ­
nienia z młodem i najpół dzikiem i końuii, jest rze­

czą od daw na w skazaną, aby  oprócz ty tu łu  pod­
oficerów, mieli także ich pobory — zauw aża, 
całkiem  słusznie w tym  w ypadku, au tor a r ty ­
ku łu

D la uzupełnienia organizacji p u ł k u  k o l e ­
j o w e g o  i t e l e g r a f i c z n e g o ,  są zam ierzone 
(czytaj zn ó w : postanowione i natu raln ie  będą
przeprow adzone) środki niektóre. Przedew szy- 
stkiem  wszyscy kapitanow ie tego pu łku  (jes ich 
17) otrzym ają konie. D ale wstawiona jest w bu­
dżecie ostatn ia ra ta  na konie dla r e s z t y  kap i­
tanów piechoty i strzelców , sku tk iem  czego od 

1896 w s z y s c y  już dowódcy kom panijnir.
będą z konia swetni oddziałam i kom enderow ać. 
W  Dułku kolejowym  i telegraficznym  ustanow io­
ną zostanie także  jed n a  nowa posada k ap itańska  
i w każdej kom pauji jedna kade ta  zastępcy ofi­
cera, ogółem tedy przybędzie tam  12 kadetów. 
Pozycje te —  tw ierdzi P. L .  — zaakcep tu ją  de­
legacje niezawodnie, a ta k  samo podwyższenie 
stopy kadrów  w bataljonach uzupełniających 
o 20 ludzi i zw iększenie niektórych pauszaljów.

U systew izow anie 4 majorów w pu łkach  fur­
gonowych — w miejsce dow odzących dzisiaj 
dyw izjam i trenu  4 rotm istrzów  — uw aża P . L . 
za Błuszne jeno napraw ienie starej k rzyw dy tem u 
gatunkow i broni.

Z kolei mowa jest w arty k u le  o k o r p u ś -  
n y c h  s z k o ł a c h  o f i c e r s k i c h .  J a k  w ia­
domo insty tucja  ta  w eszła na miejsce rozw iąza­
nych r. z. kursów  sztabow ych we W iedniu , a 
m a zadanie, w ykszta łcać  BtarBzych służbą poru­
czników na  p rzyszłych  oficerów sztabow ych. 
K oszta ty ch  Bzkół now ych w ynoszą Bkromną sto­
sunkowo kw otę roczną około 57.000 zł.— W  tere- 
zjańskiej akadem ji wojskowej n au k a  jazd y  k o n ­
nej m a już drugiego ro k u  się rozpoczynać, a 
frekw entanci k u rsu  intendanckiego, k tó ry  do tych­
czas używ ali koni, p rzeznaczonych dla rozw iąza­
nego świeżo k u rsu  sztabowego, będą odtąd  po­
b ierali naukę jazdy  w technicznej akadem ji woj­
skowej. — Poniew aż w szkołach k ad eck ich  dla 
piechoty, we W iedniu , w B udapeszcie i P radze , 
ja k  rów nież w szkole kadeck ie j d la  a rty le rji we 
W iedoiu, sku tk iem  w ielkiej liczby w ychowanków, 
iBtnieją k l a s y  p a r a l e l n e ,  więc d la  każdego 
z ty ch  zakładów  przeznaczony zostanie d r u g i  
jeszcze kap itan  jener.-sztabu , jako  nauczyciel 
ta k ty k i.— W szkole kadeckiej dla a rty le rji n a u ­
k a  jazdy  konnej rozpoczynać się będzie już na 
trzecim  roku. — D alej, celem  zapew nienia d la  
szkół kadeck ich  na czaB dłuższy nauczycieli do­
brych  i w ypróbow anych, proponuje m in ister d la  
nich rodzaj kw inkw enjów  po 96 zł. (O becnie 
wynoszą dodatki nauczycielskie oficerów sztabo­
w ych po 216 zł., a starszych  oficerów po 144 
zł.). Również będzie utworzony k u r s  a s p i ­
r a n t ó w  na nauczycieli w szkołach kadeckich ; 
nakoniec dowódcy kom panijni w obu akadem jach  
w ojskow ych, kapitanow ie, uczący m usztry w 
szkołach kadeck ich , nauczyciele w szkołach 
kad . dla konnicy i a rty lerji, pochodzący z tejże 
broni, jak  niem niej n iektóre inne kategorje  na­
uczycieli m ają otrzym ać konie.

Z  15 kom endantów  korpuśnych i jenerałów  
kom enderu jących  pobiera dotychczas 6 — oprócz 
odpowiedniej do stopnia w arm ji gaży i innych 
emolumentów — także dodatek funkcy jny  po 
4800 zł. rocznie. Pozostałych 9 o trzym uje tak iż  
dodatek  ty lko  w kwocie 2400 zł. rocznie. O be­
cnie tedy wszyscy m ają otrzym yw ać jednakow y 
dodatek  funkcy jny  w kwocie 4800 z ł., w ten 
zaś sposób kom pletne pobory jen e ra ła  broni, 
jak o  kom enderującego korpusem , w yniosą 17.121 
zł. 66 ct. rocznie, a feldm arszałka-porucznika na  
tej Bamej posadzie 15.021 zł. 66 ct.

Stosunki polsko -rosy jsk ie .
I I  W yw ody historyczne p Iw an a  F ilew i- 

cza są ja k  gdyby po to z wielkim  w ysiłkiem

budow ane, aby udowodnić, iż autor miał praw o 
i obowiązek — ze względów histerycznych ! 
zaprzeć się narodowości jedne i, a przejść do 
drugiej. Prócz tego chodzi bardzo tem u p rz e d ­
stawicielowi nauki o w ykazanie, iż duszenie 
Polaków stanowi konieczność dziejową, zgadza 
się z zasadam i sprawiedliwości, a w skutek  togo 
uprzyw ilejow ane stanowisko urzędników  praw o 
sław nych,’ a w tej liczbie natu raln ie  i profeso­
rów uniw ersytetu , powinno trw ać wiecznie. To 
nietylko historyk, to prokura to r w ielce surowy, 
a doskonale w iedzący, ja k  trafić  w słabe strony 
sędziów, jak  połechtać dumę narodow ą Rosjan 
i kupić sobie u nich przekonanie szczerego 
patrjo ty  i pełnego erudycji h istoryka.

G dyby p. Filew icz, ujrzaw szy światło p ra ­
wdziwej w iary i poczucie w głębi swego serca 
praw dziw ej swej narodowości, w ystąpił me jako  
oskarżyciel, nie jako gnębiciei tycli, k tórych 
opuścił, gdyby  usiłował nie podżegać, nie j ą ­
trzyć , lecz łagodzić, tłóinaczyć, a cko( y tylko 
stać się rzecznikiem  czystej p raw dy, by łby  może 
nie pozyskał obfitych w łask i względów ojca 
K ojałow icza, by łb y  zapew ne dłużej pozostaw ał 
na  skrom nem  stanow isku nauczyciela gimnazja! 
nego w P e te rsbu rgu , ale za to m iałby więcej 
szacunku u  Rosjan, nie pow iedzianoby m u z 
ironją, a może więcej niż z ironją , podczas roz 
p raw  nad  dysertac ją , że w praw dzie h istoryk z 
niego słaby , ale za to co za gorący p a trjo ta ! 
No, i Polacy innem  okif m p a trzy liby  na niego, 
choć natu ra ln ie  to go praw ie wcale nie obcho­
dzi, bo co oni zrobić mu mogą, co mu d ić są 
w stanie? Tego jednak  zaprzeczyć nie zdoł. , iż 
ca łk iem  jest uspraw iedliw ioną gorycz względem  
człow ieka, k tó ry , zerw aw szy z nściśnionym i, po­
rzuciw szy ciężką dolę ojców, uzyskanych  w pły­
wów f i  znaczenia używ a na to , aby  zohydzić 
porzuconych i pogorszyć ich byt.

P . Iw an  F ilew icz zrzuca zapew ne czasem  z 
tw arzy  swojej m askę uśm iechu ironicznego i 
rozm awia z w łasnem  sumieniem, G dy mu włosy 
zbieleją, m ogiła się zbliży, nie jedno zaw iedzie 
i obrachunek  z życiem  w ypadnie robić, tak ie  
chwile częściej naw idzać go będą W ted y  so- 
fizm aty historyczne mu nie w ystarczą, pam ięć 
żywo odtw orzy m u Lieraz zap łak an e  oczy m atki, 
brzem ię n iejednego w yrzu tu  w łasnego sum ienia 
zacięży  mu dotkliw ie. W ted y  przyniosłoby mu 
niew ątpliw ie u lgę, gdyby  mógł po wiedzieć sobie: 
porzuciłem  ich, alem  nie s ta ł się, jako zwykle 
zaprzaniec, w rog iem ; pracow ałem  d la  jednych , 
alem  drugim  nie szkodził, służy łem  Kosjanom, 
alem  Polaków  nie krzyw dził.

A  te raz  otwórzm y najnowszy utwór pn e- 
Bora Iw ana F ilew icza.

Z aczyna  on od skonstatow ania, iż kw estja  
polska jest napraw dę kw estją, że dla Rosji ma 
ona zawsze doniosłość n iem ałą, a w pew nych 
w ypadkach  stać się może jeszcze bardziej w a­
żną, że kw estja  polska w reszcie posiada w s z y ­
s t k i e  c e c h y  w i e l k i e g o  z a g a d n i e n i a  
h i s t o r y c z n e g o .

A żeby rzecz należycie w yjaśnić, p. F ilew icz 
p rzy tacza  nieco liczb, okazując przy tem  w zglę­
dem  nas nadzw yczajne um iarkow anie i obawę 
p rzesady . W edle w szelkich , najbardziej oficjal­
nych rachunków , jest nas na ziem iach daw nej 
R zeczypospolitej conajm niej 1 2 —13 miljonćr- 
p. F ilew icz pow iada 10. W  spisie ludności K ró­
lestw a Polskiego za rok  1893, w ydanym  przez 
w arszaw skie rządow e biuro sta ty styczne , liczba 
ogólna m ieszkańców wynosi 8 '8m iljonów , w te n 
przeszło %  tw orzą katolicy, a więc je s t ich 
przeszło 6 6 miljonów, co daje przynajm niej o k rą ­
g łe  6 mnjonów Polaków  (ca ła  gubern ja  suw al­
ska , k tórej północną część zam ieszkują L ’twini- 
katolicy, posiada 610 tysięcy m ieszkańców ). P. 
F ilew icz wie przytem , że w gubern ji grodzień­
skiej wśród ogółu m ie-zkańców  Polacy tw orzą 
2 9 % , w w ileńskiej 2 3 % , w mińskiej 13%  > w 
w ołyńskiej i podolskiej po 1 0 % , w w itebskiej
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choreta pełnił obowiązki kap łań sk ie  w kaplicy , 
w której przechow yw ano cudowny posąg M atki 
Boskiej, w edług podania w yrzeźbiony niegdyś 
przez św. Ł ukasza.

Posąg ten m iał św. P io tr przyw ieść do H i­
szpan ji.

O taczany czcią najw yższą, przez długie 
w ieki znajdow ał się w jednym  z kościołów bar- 
celońskich. Kiedy jed n ak  Arabow ie zdobyli to 
miasto, biskup tam tejszy, chcąc go uchronić  od 
św iętokradzkich  rą k  najezdników , u k ry ł go po­
śród Bkał M onserratu. W śród nieszczęsnych w y­
padków  następnych  niebaw em  zupełnie o nim 
zapom niano; dopiero w roku  880 odkry to  ten 
drogocenny zab y tek  z pierw szych czasów chrze- 
ścjaństw a i" umieszczono w kaplicy , um yślnie na 
ten cel w ybudowanej

H rab ia  Vifredo wcale n ‘e w ątpił, że G arin 
uzdrowi jego córkę. Bezzwłocznie też w ybrał 
się z nią w góry pobliskie i zaprow adził do jego 
pustelni, a sam powrócił do B arcelony. W ów ­
czas zły duch w ystępne m yśli podszepnął świę­
tobliwem u m ężow i; nie mogąc się oprzeć pokusie, 
nadużył on niewinności K ikildy, a następnie 
chcąc uk ryć  swą zbrodnię, uciął jej głowę i 
zwłoki je j zakopał.

O baw iając się zem sty V ifreda i trapiony 
w yrzutam i sum ienia, udał się G arin do R zym u, 
aby  sam em u papieżowi w yznać straszną  swą 
winę. O jciec św ięty niem niej okropną zadał mu 
pokutę. Z abronił mu patrzeć  w niebo, k tóre  tak  
ciężko obraził i polecił, aby idąc na ręk ach  i 
nogach, w ten  sposób powrócił w góry, k tóre  
były widownią ego czynów zbrodniczych. Od 
tej chwili m iał G arin pędzić życie dzikiego 
ź w ie rzee ia : żywić się w yłącznie traw ą, nigdy
nie p rzybierać ludzkiej postaw y, ani też słowa 
nie wymówić, dopóki sam Bóg mu nie objaw i, że 
mu winę jego przebaczył.

Zastosow ał on się ściśle do tych  poleceń. 
? c  n ie jrk n u  czasie suknie jego zam ieniły się

w łachm any , a k iedy  zupełnie zeń opadły , 
bujny  i gęsty włos pokry ł ca łe  jego ciało. 
O dtąd najzupełniej b y ł już podobny do dzikiego 
zwierzęcia.

W  k ilk a  la t później zdarzyło  się, że h rab ia  
V ifredo w ybra ł się w góry na  łowy. Podczas 
tego polowania strzelcy  jego spostrzegli G arina, 
a biorąc go za jak ieś  nieznane im zw ierzę, 
pochw ycili go żywcem i przyprow adzili do 
swego pana. V ifredo k aza ł mu włożyć ła ń ­
cuch na szyję, zaprowadziiś i (  B arcelony i u- 
mieścić pod schodam i swego pałacu . Ludność 
tego m iasta, dowiedziawszy się o tem , tłum nie 
zb ie ra ła  się, aby p rzypatrzeć  się ta k  dziwnem u 
zjaw isku.

W kró tce  potem  w ydał h rab ia  w ielką ucztę. 
Po w spaniałej biesiadzie zapragnęli jego goście 
z b liska przy jrzeć się tem u dzikiem u zwie 
rzęciu , o k tórem  wówczas w całej K atalonji 
powszechnie mówiono. K iedy je  wprowadzono 
do sali, w k tórej odbyw ała się uczta, n ieb a ­
wem w szystk ich  obecnych najw iększe ogarnęło 
osłupienie.

W  sali toj na ręk ach  piastunki b y ł także 
pięciomiesięczny synek  hrabiego. Na widok wcho­
dzącego G arina w ydał on naprzód okrzyk  zdzi 
wienia, a potem r z e k ł :

— Pow stań Jan ie  G arin, Bóg ci już prze­
baczył !

Ogólne zdziwienie wzrosło jeszcze bardziej, 
gdy mniemane to wierzę nagle wyprostowało 
się, p rzyb iera jąc  ludzką postawę. N astępnie rzu ­
cił się G arin  do nóg V ifreda i opowiedział, jak  
okropnej dopuścił się zbrodni i ja k  srodze ją  
odpokutow ał; w końcu b łag a ł go o przeba­
czenie.

H rab ia  B arcelony uczynił zadość jego pro­
śbie, zażądał jed n ak , aby m u w skazał miejsce, 
w którem  zag rzebał zwłoki R ikildy. G dy grób 
jej otw arto, w yszła zeń żyw a i uśm iechnięta. N a 
tw arzy  jaj nie znać było cierpień Drzebytychj

pozostał ty lko ślad na śnieżnej je j szyi, k tó rą  
ik b y  opasyw ała najcieńsza n itk a  różowego je ­

dw abią.
V ifredo w gorących m odłach dziękow ał 

Bogu za w skrzeszenie swej córki. N a pam iątkę 
zaś tego w ypadkn  w ybudow ał w spaniały  k la ­
sztor dokoła kap liczk i, zaw ierającej ów posąg 
cudowny, którem u głów nie przypisyw ano tak  
niezw ykłe je j ocalenie.

W iadom ość o tem  szybko rozeszła się po 
świeeie. W net n ad er licznie zaczęli nap ływ ać 
pielgrzym i w góry  M onserratu, gdzie coraz nowe 
działy  się cuda i coraz bardziej zw iększały  się 
tłum y naw et z dalekich  krajów  przybyw ających 
pątników . A  byli pomiędzy nimi i potężni w ładcy 
państw  Bąsiednich, królowie N aw arry , K astylji 
i A ragonji, k tórzy hojną rę k ą  sypali dary  na 
rzecz nowego klasztoru. D zięki ich szczodrobli­
wości, w krótce też zajaśniał on blaskiem  niezw y­
k ły ch  bogactw  i przepychu.

T ak ą  legendę opowiada .ud  ka ta lońsk i o po­
czątkach  klasztoru B enedyktynów  w M onser- 
raeie.

W  w ieku X V . by ł on istotnie jednem  z n a j­
głośniejszych miejsc pielgrzym ek pobożnych; 
chwilami przyćm iew ał naw et ta k  słynny  w całem  
chrześcjaństw ie grobowiec św. Ja k ó b a  w Com- 
posteli Wówczas też odw iedził go papież Bene 
d y k t X III . i nadał mu przeróżne przyw ileje, ja -  
koteż ty tu ł opactwa. Od. tego czasu coraz b a r­
dziej zw iększały się tłum y  nap ływ ających  doń 
pielgrzymów i WBpaniałt ,cn  dary , tak , iż -krótce 
szeroko zasłynął Bkarbiec k lasztorny z ogromnej 
ilości nagrom adzonych w nim przedm iotów ze 
złota i Brebra, sza t p rzepysznych, drogocennych 
kam ieni i klejnotów  w szelkiego rodzaju.

T ak i by ł stan  k lasztoru  jeszcze w r . 1802, 
k iedy odw iedził go k ró l hiszpański K arol IV . 
w raz z swoją m ałżonką. B yły  to jed n ak  ostatnie 
chwile jego świetności.

J a k  wiadomo, w kilka ’a t później rozpoczęła 
się straBzna w alka na półwyspie pirenejskim . 
k tó ra  ja k  wiele innych  zabytków  starodaw nych 
ta k  i opactwo to zam ieniła w gruzy  i zgliszcza.

G dy F rancuz i zajęli K atalonje w ybra ł się 
jen era ł D esveaux z oddziałem  w ojska do Mon- 
serratu  i zażądał dostarczenia żywności. L eez 
opat tam tejszy nie uczynił zadość tem u w ezwania, 
a natom iast na odgłos dzwonów klasztornych  
sk a ły  okoliczne w krótce za ję ły  oddziały ze 
w szystkich stron nadciągających  powstańców. 
Z  powodu ich sił p rzem agających ,| cofnęli się 
F rancuz i do B arcelony. H iszpanie zaś, upojeni 
tem ła tw em  zwycięstwem , postanowili obwaro 
wać ta k  k lasz to r, jak  góry  go otaczające. N a 
w szystk ich  punk tach  w ażniejszych usypano ba- 
te rje , na w ysokich skałach  znajdujące się p u ­
stelnie zamieniono w forty, w sam ym  klasztorze 
umieszczono sta łą  załogę, a nadio urządzono 
w nim w ielkie sk łady  żywności, broni i am uni­
cji. Zakonnicy, opuściwszy m ury klasztorne, prze 
biegali k ra j okoliczny, zagrzew ając lud po 
w stania, a naw et na czele oddziałów zbrojnych 
rzucali się na patrole francuskie. W obec takiego 
ich postępowania, podjęli F ran cu z i nową w ypraw ę 
do M onserratu, tyra razem  już celem zgniecenia 
tego ogniska ruchu  powstańczego.

W  połowie lipca r. 1811 obiegł jen e ra ł Su- 
chet tę świeżo zaim prowizowaną tw ierdzę. Po za ­
ciętej w alce zdobyto w szystkie obw arow ania. 
Mnisi i zebrani tam  przew ódcy pow stania m u­
sieli w ucieczce Bzukać ocalenia, uchodząc zaś 
z pospiechem  i w ąskiem i, nad brzegam i p rzepa­
ści prow adzącem i ścieżkam i, zdołali zabrać tyiko 
cudowny posąg M atki Boskiej. Z resz tą  wszystko, 
a więc i k laszto r ca ły , w raz z olbrzym iem i jego 
skarbam i, dostał się w ręce zwycięzców. (C. < n.)

A. UirscJiberg.
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6°/0 , w  m ohylew skiej 4 % , w  kijow skiej i ko ­
w ieńskiej po 3 °l0 , co znowu tw orzy dziś D/a 
m iljona. A  więc liczba Polaków  w państw ie ro- 
syjskiem , ra c h i  |ąc najoszczędniej, wynosi 7 1/, 
m iljona, praw dopodobnie zaś, licząc skrupulatn iej 
i objąw szy w szystkie gubernje, Syberję i K au ­
kaz , doszlibyśm y praw ie do 8 miljonów. P . F ile- 
wicz poprzestaje na  6 miljonach *).

Jeżeli od ogólnej sumy katolików  w K róle­
stw ie odetniem y ca łą  ludność kato licką gubernij 
lubelsk iej, siedleckiej i suw alskiej, k tó rych  pe­
wne pow iaty posiadają ludność m ięszaną z b y ­
łym i unitam i Litw inam i, to jeszcze otrzym am y 
5 miljonów katolików, przem ieszkujących zw artą  
m asą na  bezsporn e etnograficznym  obszarze 
w państw ie rosyjskiem . L iczba  ta , po dołączeniu 
niezaprzeczeuie polskich powiatów trzech  w yła  
czonych gubernij, u ro słaby  praw ie do 6 miljo 
nów —  p. F ilew icz podaje 4.

Z a etnograficzną granicę pomiędzy ludno 
ścią polską a  ruską , uw aża p. F . „do dziś" 
lin ję : L ublin , N ur, W izna. Nie będę się z p. 
profesorem spierać o żadne kw estje zasadnicze, 
przyjm uję jego punk t widzenia, przystaję, że 
gdzie ty lko  je s t cokolwiek znaczniejsza liczba 
daw nych unitów, tam  ziemia czysto ruska, czy 
rosy jska, i biorę się znowu do urzędowe^ s ta ty ­
styk i : w całym  powiecie lubelskim , wśród ludno­
ści s ta łe j w m iastach i na  w siach znaleziono 
0 97 procent praw osław nych, zaś w śród samej 
ludności wiejskiej zaledw ie 0 41 proc. W  powie­
cie ostrowskim, gdzie leży N ur, prawosławi* 
wśród ludności sta łe j tw orzą 0 '08 proc. (65 głów). 
W  całej gm inie N ur nie m a a n i  j e d n e g o  
praw osław nego. W  powiecie łom żyńskim , do k tó ­
rego należy W izna, pomiędzy ludnością sta łą  
znajduje się praw osław nych 0'53 proc., a w od- 
pcw iedniej gm inie zam ieszkuje j e d e n  praw osła 
w ny. W powiecie m azowieckim , leżącym na 
wschód od dw u poprzednich, praw osław ni stano­
w ią wśród ludności sta łe j 0 56 proc., również 
czysto-polskie są przy legające części gubern ji 
grodzieńskiej.

M niejsza natu ra ln ie  o to, ja k  tam  p. F ile ­
wicz zoperuje liczby, lub ja k ą  w ykom binuje g ra ­
nicę, nikom u to nie zaszkodzi i nikom u nie po­
może, stanow i jed n ak  św iadectwo, ja k  bardzo 
nasz profesor h isto ryk  przyzw yczajony je s t do 
sum iennej i ścisłej dokładności, ja k  bardzo s ta ra  
się wojować sam ą ty lko  praw dą.

Ale to w szystko nic, dopóki pozostajemy 
w dziedzinie, leżącej pozs granicam i specjalności 
p. F ilew icza. D opiero, gdy w kracza na g run t 
h istoryczny, sta je  się zupełnie śm iałym  i rzuca 
św iatu pom ysły istotnie zdum iew ające W ięc n a ­
przód dow iadujem y się, że w łaściw ie wyże, po­
d an a  g ran ica  etnograficzna w przeszłość* leżała 
bardziej na  zachodzie, a  to dlatego, iż pomiędzy 
L acham i a Rus. ■ zawsze toczyły się ..pory. D o­
wodów innych, prócz domyślności au tora , nie m a 
żadnych , naw et badań odpowiednich dotychczas 
nie rozpoczęto, ale p. Filew icz, dzięk i nadzw y­
czajnej przenikliwości, wie dobrze, iż ta k  „nie­
wątpliw ie* było.

A le i to fraszka. W  pochodzie O lega na 
C arogród b rali udział C hrobaci („C horw aty"), 
w ięc „nic nie p rzeszkadza m n iem ać ', iż pano­
wanie O lega rozciągało się ziemię Chrob&tów, a 
że w tedy K raków , (miasto chrobackie) nie nale 
żało do Polski, w ięc ., ostrożny p. Iw an  F ilew icz 
ostatniego słow a nie dopowiada, ale najm niej do­
m yślny czy teln ik  dojdzie do niego bez w ysń k u : 
K raków  to rusk ie  niegdyś miasto. „D opiero 
lack i zjednoczy ciel, Mieszko, rozciągnął w .adzę 
na  północną C hrobac ję“ i K raków  zab ra ł. S tąd  
wniosek najdalszy : gdyby kiedy K raków  został 
zajęty  przez Rosjan, byłoby to proste „o d e- 
b r  a n i  e*.

N atu ra lną  granicę Rusi na zachodzie tw o­
rzą, wedle p F ilew icza, T a try . Od ich podnó­
ża  ciągnie się praw dziw y rusk i k ra jobraz  aż po 
U ral, ^Polacy w ydarli Rusi tę cześć „gór ru ­
sk ich" i p rzez swój upadek  oddal. N>emcom.

K ażdy zrozumie, że przy  ta k  bujnej fan ta ­
zji. p rzy  ta k  um iarkow anych w ym aganiach od 
ścisłości historycznej i wreszcie przy ta k  skro- 
m nem  w yobrażeniu o praw ach logiki, można ła ­
two dokonać odkryć nadzw yczajnych i wiele 
n iesłychanych  rzeczy obwieścić św*atu.

Po próbie powyższej nie będziem y zajm ować 
czy te ln ika  szczegółami dalszych objawów pom y­
słowości p. Filew icza. P rzy toczym y ty lko  wnio 
ski ostateczne. Polska w historji swojej okaza­
ła  zupełną niemoc dnehow ą i dlatego dostała się

* J  Uczony historyk za jedyne źródło swycli o b rachun­
ków miał,  jak widać z cyfr, p o b ież n ą  broszurkę Czyń- 
skiego z iiezbami wielce wątpliwemi z prze 1 lat k i lku­
nastu] Naturalnie wszelkie ’ ułamki zostały przez p. P 
odrzucone na naszą niekorzyść.
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na p a r a f i a .
PO W IE ŚĆ

A L i F O J S T S A .  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
N ieruchom ie s ta ł o a v a  k rok i od niej i 

zdaw ało  m u się, że potrzebuje tylko dottcn ć się 
je j, aby  palce jego rą k  zw iły się ja k  pierścień  
żelazny dookoła je j łabędziej szyjki, u k a ra ły  ją  
za pieszczoty z drugim .

G ryzący  ból w sercu mówił ao niego w ilj 
chw ili, że jego daw na niemoc znowu nim  ow ła­
dn ę ła  i rozpacz g łęboka chw yciła  go na  m yś1, 
że nie może na nowo rozpocząć pożycia wspól­
nego z kob ietą , k tó rą  kochał do szaleństw a, a 
k tó re j piękność b y ła  źródłem  całego nieszczęścia. 
K ażde spojrzenie n a  nią byłoby znowu powodem 
napadów  szalonej zazdrości.

W szystk ie  te  różnorodne myśli i uczucia  
zm ieniały  się z szaloną szybkością jed n e  po 
drugich  i b y ły  w końcu powodem, iż ty lko 
z w ielkim  w ysiłkiem  zapanow ał nad  sobą i nie 
zap łak a ł. O puścił głow ę na piersi, dolna w .rg a  
m u d rg n ę ła  i g łuchym  głosem zaledw ie zdołał 
w ym ów ić:

—  J a k  się m asz, Lidjo.
To wszystko, co mógł powiedzieć w tej 

chwili, chwili, k tórej ta k  p ragną ł gorąco.
— J a k  się masz, R yszardzie — odpowiedzia­

ła  L id ja  ja k  echo.
N astąp iła  c isza ; słychać było ty lko trzask a­

nie koksu na kom inku jednostajny  głos nauczy­
cielki, k tó ra  d y k tow ała  coś w klasie  starszych 
wychowanie.

Nagle, na  p k ry te j śniegiem  drodze rozległy 
*ę dźw ięki skrzypiec, k tóre przerw ały  uciążliw e,

z pomocą. 
—  ‘'a k

pod wpływ  niem iecki jeszcze za Piastów, u traci- t 
ła  ca łą  swoją istotę słow iańską, zachow ała tylko 
język Polacy byli sługam i i narzędziam i N iem ­
ców, a przez upadek  wydali L.J wreszcie ziemie 
słow iańskie naw et pod w zględem  politycznym . 
Rozbiory by ły  skutkiem  naturalnym  i koniecznym , 
skutkiem  jarzm a duchowego. Ile  przez tę swą 
zależność w yrządziła P o lska  szkód Rusi i Litwie, 
tego n ik t nie zliczy.

Po roku 1795 kw estja  polska nie is tn ia ła  i 
by łab y  nie istn iała, gdyby nie nadm ierna dobroć 
i aż do grzechu posunięte sprzyjanie (!) Polakom  
rządu  rosyjskiego za  P aw ła  i A leksandra I. N ic 
by nie pomogły mil ny  ludności, an . 10 wieków 
historji, nie uratow ało by nas, naw et wygłoszone 
na wr ępie b n m u ry  tw ierdzenie p. F ilew icza, iż 
kw estja  polska posiada w szystk ie cechy w ielk ie­
go zagadnienia dziejowego

Nie będziem y się z panem  Filew iczem  na 
tym  punkcie sprzeczać, chociaż ma on wielką 
doniosłość p rak ty czn ą  jak o  w skazów ka, iż na 
przyszłość daw ać żadne j ulgi Polakom  nie należy.

W łaściwą pobudka do pisania broszury sta ł 
się d la  p. F ilew icza niem iecki a rty k u ł jak ie ­
goś p. L . C. w Rreussische Jahrbucher za r. 1898 
„D as dfutsche Reich und  F o len .u Z najduje się 
tam  rad a  udzielona Polakom , aby zrzekli się 
swoich pretensy j do Poznańskiego, P rus Z acho­
dnich i Szląska, a szukali za to w ynagrodzenia 
tery torjalnego  na wschodzie, co im Niem cy umo­
żliwią po zw ycięskiej wpjnie z Rosją.

Zdaje się, iż dziś naw et w Niem czech się 
tak ie  artyku ły  nie piszą. B y ły  one w ynajdyw a­
niem  przez śp. „ k u r s  n o w y "  sposobów poro­
zum ienia się z Polakam i, przyczem  niem czyzna 
nic z nabytków  swoich U3tąpić nie im ała. l'rze- 
szło to, m jnęło i nie wiadomo, ozy k iedy  w tej 
formie powróci, ale d la  p. J . F ilew icza stanowi 
fa k t niezm iernie znam ienny, jak o  powód do cięż 
kich  insynnacyj, do popisyw ania się znajom ością 
stosunków polsko-rosyjskich — praw dy i ścisłości 
w tern m ało, ale za  to ile patrjo tyzm u, p raw dzi­
wego, czystego patrjo tyzm u!

W yw ody p. L . C. stanow ią d la  naszego pro­
fesora fak t rzeczyw istego życia. R ady N iem ca 
są przez p. F ilew icza podane, jak o  istotne d ą ­
żenia Polaków. W yw ody historyczne w łaśnie 
m iały służyć za dowód, że słabość dla Niemców, 
uleganie im , tkw i w natu rze  Polaka. Ale nie 
b ra k  też i dowodów nowych. P. Iw an Filew icz 
chęć ustępow ania ziemi P rusakom  i rzucenia 
się na R uś pod osłoną pułkó^r niem ieckich, 
s łyszał w mowach K ościehkiego i S tabiew skiego! 
„N aw et tu ta j, w Rosji, i naw et „b ia ła  partia"
(K ra j) n iew ątpliw ie z tęskno tą  zw raca oczy ku 
B erlinow i." Łatw o zrozumieć, co znaczą tak ie  
insynuacje i co mogą mieć za s k u tk i !

G dyby podobne rzeczy w ypisyw ał h isto ryk  
czy publicysta  praw dziw ie rosyjski, k tó ry  Pola­
ków zna z opowieści, z czytania, z  panujących 
uprzedzeń i dok tryn , toby przypuszczać można 
było zw yczajny b łąd  ułom nego człow ieka, ule­
gającego złudzeniom. Ale p. J .  F ilew icz w ycho­
w yw ał się w rodzinie w  społeczeństw ie polskiem, 
po polsku mówi, ja k  każdy  z nas, wi* dobrze, 
co się dzieje i co się pisze. N iepodobna oprzeć 
się podejrzeniu o św iadom y siebie fałsz.

Gdzie i k iedy  Polacy zrzekali się siedzib 
swoich w W ielkopolsce ? Czy nie toczy się tam  
w alka  o praw o do bytu , o każdy  k aw ałek  zie­
m i?  Z m yślą pokrew ną radom  N iem ca L. C. 
w yrw ał się raz  jeden  jak iś  anonim , praw dopo­
dobnie w arja t m ieniący się Polakiem  z W ołynia 
i to w Schlesische Z tg ., j:-śli się nie m ylę. P rasa  
polska jednom yślnie go w ydrw iła  i potępiła.

Nieufność do P ras , podejrzliwość wobec ich 
obietnic, obaw a je s t dziś na porządku dziennym , 
jest najczęściej tłem  myśli politycznej Polaków. 
H istorycy polscy, w tej liczbie K alm ka (h istoryk 
Iw an Filew icz chyba o tern musi w iedzieć), w y­
św ietlili m atactw a pruskie i ostrzegali przed n ie­
mi naród. Robi to prasa galicy jska, robią publi­
cyści pod zaborem  rosyjskim  K r a j  oskarżony 
przez p. F ilew icza o ciążenie ku Berlinowi, czy j 
może o co gorszego, gdy zaczęły  się przyjaźniejsze 
stosunki w P rusach , ostrzegał w arty k u le  r Prusy  
a  Polacj “ Poznańczyków  i ca ły  naród przez zby­
tn ią  ufnością, dowodząc, że daw niejsza i świeższa 
przeszłość każe  mieć się na  ostrożności. A rty k u ł ten 
w yszedł z pod pióra naczelnego red a k to ra  pism a 
i u tw orzył potem oddzielną broszurę. Też same 
in tencje miał a r ty k u ł „ Bism arck red iv ivu s*, d ru ­
ków any w K ra ju  w końcu roku zeszłego.

P . Iw an F ilew  cz nie może nie wiedzieć, iż 
w Polsce n ik t na P rasy  nie liczy, n ik t ich opie­
ki nie pożąda a tem bardziej nie wzywa, n ik t się 
zachodu w zam ian za panow anie na wschodzie 
zrzekać nie pragnie. Pomimo to w ystępuje 
z oskarżeniem  o zdradę stano, o spisek lub  go- !

p rzyk re  i kłopotliw e dla obojga milczenie.
— Praw dopodobnie wesele — m ach u aln ie  

rzek ła  L :i ja .
R yszard  podszedł z nią razem  do okna.
—  T a k  est, przecież to dzisiaj soDota.
T a k  sarno ja k  w tedy, gdy  byli jeszcze na­

rzeczonym i, stara , szeroka droga przyszła im

towość sprzym ierzenia się z wrogiem państw a. 
P rzekonyw a Rosian, że Polacy o tem  ty lko  m y­
ślą, aby  część Rusi zagarnąć, to też bezpieczeń­
stwo i dobro Rusi i sprawiedliwość w ym agają 
praw  w yjątkow ych w Polsce, pozostaw ienia na­
dal przyw ilejów  urzędnikom -R oi janom, nie w y­
łączając , naturaln ie, profesorów. Przyw ileje do­
tyczą nietylko w yższych pensyj ale i kwaLfi- 
kacy j x .

K  R O M  i  f \  A *
Pansistajsay u feadaesi ta ien fn

K Ociosa*' i.

przejechałyśm ysamo w sobotę 
z B retanji tu ta j z mamą.

Słowo to, w ypow iedziane z czułością, było 
□odzwyczai miłem dla ucha R yszarda.

— O cknęłam  się przy  dźw iękach m uzyki 
weselnej na drodze Corbeilles — ciągnęła dalei 
L idja —  a k ie  się ucieszyłam;!

R yszard, k tóry  p a trzy ł na pochód weselny 
i zdaw ało się, że w zroku od niego oderw ać nie 
m oie, szepnął :

— A wiec nie zapom niałaś naszej drogi 
Corbeilles ?

— O, nie !
Spoglądając również przez okno na orszak 

weselny, w skazała  mu na starego Sotecoeur, 
k tó ry  w tow arzystw ie syna w racał ze stacji d ro ­
g i żelaznej. To b y ły  także tw arze, do k tó rych  
się przyzw yczaili. S tary  leśniczy w ychodził na sp o ­
tkanie  syna i pow racał z nim zaraz do lasu, raz  
przez Uzelies, drugi raz  przez Si isy, stosownie 
do tego, k tó rą  okolicę lasu należało m u obejrzeć 
i zlustrow ać. M łody człow iek niedziele przepę­
dzał zw ykle w domu, a w poniedziałek  rano żo­
na odprow adzała go na stację, s ta ry  Sotecoeur 
zaś szedł z raportem  do biura. Nic nie mogło 
być przyjem niejszego, jak  w idok tych dwóch ol­
brzymów, idących obok siebie krokiem  wojsko­
wym, ram ię do ram ienia, n is mówiących do sie­
bie ani słowa.

— W ięc m łody Sotecour już w ystąp ił z puł­
ku i powrócił do domu ?

Zaledw ie skończyła zapytan ie , R yszardem

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  15. czerwca.
J u b i l e u s z  Z a c  h a r j  a s i  e wi  c z a . Wieczo­

rem bankiet w Kasynie miejskiem.
0  godz. 12. w poł. zakończenie kursu w szkole 

powtarzającej Tow. „Pracy kobiet."
Wycieczka kółka urzędników do Lesienic.
Teatr hr. Skarbka: „Podróż naokoło ziemi w 80 

dniach " Początek o godz. 7 1,-, wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz C h ł ę d o -  
w s k i, radca ministerjalny, -bawi we Lwowie. — 
Z Bardyjowa donoszą, że cesarz przybędzie tam na 
kurację już w końcu czerwca i zabawi w zdrojo­
wisku o kilka dni dłużej, niż to było pierwotnie 
zamierzonem. Stam tąd uda się cesarz wprost do 
Ischlu.

Kalendarz. Sobota ( 1 5 ) :  W ita i Modesta. —  
Wschód tfońca o godzinie 4. m inut 5, saehód o 
godzinie 7. m inut 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Omal nie wypadek. Namiestnik hr. Kazimierz 
Badeni byłby uległ w samo święto Bożego Ciała 
przykremu wypadkowi. Rano o godzinie 8. wyjechał 
nam iestnik wraz z hrabią Łosiem powozem z bramy 
gmachu nam iestnictwa, spiesząc na uroczystość do 
katedry. Gdy powóz znalazł się koło strażnicy ognio­
wej, obok stacji tram waju konnego, w tej chwili w ła­
śnie wyjeżdżał z ulicy Łyczakowskiej tramwaj elektry­
czny nr. 1, a to bez ostrzegawczych znaków i wo- 
źuica choć w;dział nadjeżdżający powóz, nie wstrzy­
m ał wozu, lecz jechał wprost na powóz, któryby 
nawet wyminąć się był nie mógł, znalazłszy się w środ­
ku między wozem tram waju elektrycznego i wozem 
tram waju konnego, stojącego ńa sfacji. N am iestnik 
widząc grożące niebezpieczeństwo, chciał w pierwszej 
chwili wyskoczyć z powozu, na szczęście jednak wóz 
wstrzymano i skończyło się na małej emocji. Dobrze 
jeszcze, że konie od powozu nie spłoszyły się, byłyby 
bowiem z pewnością uderzyły o wóz konnego 
tramwaju, a wówczas o nieszczęście byłoby nie 
trudno.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych, S tairsław a Fit.łkie- 
wicza z Krakowa do Lwowa i Michała Juljusza 
Mayera z Drohobycza do Krakowa.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna miasta 
Bochni jednomyślną uchwałą z dnia 12. bm. nadała 
namiestnikowi Kazimierzowa hr. B a d e n i e m u ,  
w uznaniu jego wielkich zasług, a zwłaszcza życzli­
wej troskliwości o rozwój miast v kraju obywatel­
stwo henorowa m. Bochni.

Z arraj .  Cesarz zarządził przeniesieuie w stan 
spoczynku jenerała broni Józefa Reichsra, głównodo­
wodzącego XIV. korpusu w Insbruku, i zamianował 
fmp. Aleksandra Hołda głównodowodzącym XIV. kor­
pusu arm}L

Pułkow nik Robert W eiss 30. pp we Lwowie, 
na własne żądanie przeniesiony został w stan spo­
czynku, a przy tej sposobności otrzym ał wyrazy ces. 
zadowolenia. —  Pułkownik Józef Boniewski, komen­
dant 95. pp., przeniesiony ne własne żądanie w stan 
spoczynku; przy tej sposobności otrzym ał order żela­
znej korony III. kl. —  Pułkownik E lw ard  Petz- 
Hohenrhode mianowany komendantem 95. pp. —  
Pułkownik Gustaw Denhoffer przeniesiony z 95. do 
20. pp. —  Pułkownik Karol Grossmaon mianowany 
naczelnikiem zbrojowni w Przemyślu, major F ranci­
szek W alte r dyrektorem tejże zb-ojowni.

Do służby lokalnej przeznaczeni: kapitan Karol 
Sołtyński z 95. pp., kapitan Juljan  Schulz 30 pp. i 
Karol Nahlik rotm istrz 4. p. u ł

0  obowiązkach nauczyciela gimnazjalnego 
wydeł nowe rozporządzenie m inister oświaty dr, Ma- 
deyebi pod datą 5. bm Instrukcja ta, rozesł na do 
wszystkich rad szkolnych w Austrji, ma na celu po­
uczenie o obowiązkach raczej pedagogicznych, niż dy­
daktycznych i zwróconą jest swem ostrzem przeciw 
nauczycielom, źle obchodzącym się z młodzieżą szkol­
ną, wypadki bowiem sekatnr były w ustatnich cza­
sach powodem wielu samobójstw wśród uczącej się

ow ładnęły  na nowo rozpacz, gniew , oburzenie, 
wściekłość, gdyż w yw ołało ono w pam ięci ich 
obojga obraz młodego książątka, k tóre  służyło 
w jednym  putKu z młodym Sotecoeur, synem  
E ugeniusza P rzed  oczami obojga zarysow ał się 
jego delikatny  ebraz z złotaw o-kędzierzaw ą gło­
wą i ład n ą  tw arzyczką.

Znow u zapanow ało p rzy k re  milczenie. N a 
szczęście zają ł ich  znowu znajom y widok : d z ia ­
dek  Je rzy  z to rbą  i kijem  siedział na  słońca na 
w prost samego zak łada  na pniu drzew a, z któ­
rego starannie zgarnął śn:eg

R yszard  adziw ił się, że starem u starczy ło  
s ił ,  aby  się dowlec aż tu ta j w tak ie  z im n o .

—  J a k b y  się dom yślił, że znajduję się tu ta j 
w zakładzie  — dodała  L id ja .— &a każdym  r a ­
zem, gdy odsuwam firankę, jestem  pew na, że 
zobaczę go zawsze na  tem  samem miejscu.

—  W  istocie, nadzw yczaj ciekaw em  jes t to 
praw dziw ie ps:e przyw iązanie] do ciebio tego że­
b rak a . Po twoim odjeździe każdego ran a  podno­
szono go śm iertelnie pijanego z przed naszych 
drzwi. W yobrażałem  sobie, że upija się z żałości 
po tobi • i u jęty  tom, w yznaczyłem  m a m ieszka­
nie w budce ryback ie j nad rzeką.

— I  zrobiłeś to w tedy, gdy  m iałeś ty le p rzy ­
czyn do nienaw idzenia m&ie? O R yszardzie, mój 
drogi R yszardzie, jak iś ty  dobry!

G łęboko w zruszona uchw yciła go za ręk ę  i 
podniosła ią do u s t ;  R yszard  jednak  szorstkim  
ruchem  w yrw ał ręk ę  z je j dłoni. Zaw stydził się 
jed n ak  natychm iast i z płaczem  niem al pros:ł ją  
p rzeb aczen ie :

— O żono moja,
Z piersi jej
—  T ak , mi.“łam  zupełną świadomość tego, 

że je s t to rzeczą niemożliwą.
- -  Nie, nic... P rzyrzekam  ci to, ty lko  pó­

źniej, później ..
Do pokoju w eszły pani F ćn ig an  i siostra

żo n o !
w yrw ał się ok rzyk  rozpaczy.

jnłouziezy. InstruKcja poleca nauczycielstwu zacnowy- 
wać w szkole doskonałe formy towarzyskie i w obej­
ściu się z uczniami ochraniać, a względnie podnosić 
i wywoływać u nich lepsze instynktami poczucia ho ­
noru, przy równorzędnem traktowaniu wszystkich 
uczniów. Tasie obchodzenie się oddziaływując bezpo­
średnio na szlachetniejsze natury, z czasem wywrze 
odpowiedni wpływ i na mniej wrażliwe. „Ludzie — 
powiada dalej instrukcja —  nie mogą wszystkiego 
się nauczyć, ale ci, którzy nabyli um iejętnoś.i ucze 
nia się, potrafią nadal sami się kształcić. To jest 
w łaśnie wyższa, duchowa korzyść nauki. Wiadomośoi 
pozytywne ulatniają się z głowy dość często, ale to 
uduchowienie wiecznie pozostaje i uzdalnia człowieka 
do nabywania Dauki. Na żadnym stopniu nauczania 
nie powin en byó nauczyciel ani tyranem  swoich 
uczniów, ani też równym im kolegą, lecz zawsze i 
wszędzie szlachetnym przyjacielem".

pOŻar. Z Glinian donoszą pod d. 12. bm. : 
Dzisiaj wybuchł u nas na przedmieściu „M ielniki" 
pożar, który w niespełna dwóch godzinach całą tę 
dzielnicę zniszczył. Zgorzało 40 obejść gospodarskich, 
a w tem około 150 budynków. Szkoda wynosi około 
30.000 W szystkie gospodarstwa są ubezpieczone 
w Krakowskiem Towarzystwie. Pomimo nadludzku-h 
prawie wysiłków, by pożar zlokalizować, nic uczynić 
nie zdołano, mając do czynienia z budynkam i lepio- 
nerni, krytem i słomą i tak ściśniętemi, że przystęp do 
nich był niemożebny. U trudniał nadto akcję ratun­
kowy silny w iatr i gdyby nie obszerna łąka, oddzie­
lająca tę dzielnicę od dalszej części miasta, byłoby 
całe miasto padło pastwą płomieni.

Nie pierwszy to wypadek wielkiego pożaru 
w Glinianach, a winić o to głównie fakt, iż u nas 
zupełnie się nie przestrzega przepisów policji budo­
wlanej ani ogniowej.

Najwyższy doprawdy czas, by władza polityczna 
wejrzała w sprawę i uczyniła raz porządek.

Zamknięcie zakładu obserwacyjnego w Bia­
łej. Z powodu kilkakrotnego sprawdzenia zarazy świń 
między nierogacizną w Bialskim zakładzie obserw a­
cyjnym, namiestnictwo zamknęło ten zakła począwszy 
od 17. czerw ia rb. dla sprowadzania świń aż do 
wykonania gruntownej desiofekeji całego zakładu.

Akademja dla kobiet. W zupełnej cichości do­
konano w ubiegłym  tygodniu wc W iedniu otwarcia 
akademji kobiecej. Celem jej jest, daó kobietom z 
ukończonym szesnastym rokiem życia ogólne, wszech­
stronne wykształcenie, którego płeć piękna coraz 
bai dziej się domaga. Akademja dzieli się na oddział 
humanistyczny i oddział realistyczny.

Procesja Bożsgo Ciała odbyła się we Wiedniu 
ze zwykłą wspaniałością. Cesarz i wszyscy arcyksią- 
żęta byli na nabożeństwie w kościele św. Szczepana. 
Podczas procesji za baldachimem szedł cesarz, arcy- 
książęta, cały dwór cesarski i gwardja. Po procesji 
odbyła się defilada wojsk przed ee;arzem.

Morderczyni ks. Broglie w Paryżu, M aurentia 
Arnelot uznana została przez sądy za niepoczytalną.

Koniarzom d s wiadomości. Z Paryża donoszą, 
że przy wyścigach o paryski „grand prix“ serbski 
ekskról Milan i koniarz Maksym. Lebaudy zrujno­
wali kilku bookmakerów. Milan w ygrał 6O0.000, a 
Lebaudy 700 .000  franków.

Eamund Chojecki (Charles Edmond). z powodu 
sędziwego wieku usunął się z zajmowanego przez 
długie lata stanowiska naczelnego bibljotebarza 
senatu.

Zamach na królowę angielską. Depesze do­
niosły już, że pewien obłąkany chciał popełnić w 
tych dniach zamach na królowę angielską. Obecnie 
w sprawie tej podają następujące nowe szczegóły. 
Sprawca zamachu nazywa się Tomasz D r o n .  Chciał 
on silą mocą dostać się do zamku w Balinoral i 
mówić z królową. Spiesząc tam, wystrzelił w prze- 
chodzie przez miasteozko Ballater z rewolweru. 
Wówczas towarzysz Drona Mitchell pochwycił go i 
wydał policji Znaleziono przy niin kilka listów, mię­
dzy innemi jeden do królowej i jeden do GiadstoneA. 
W tym ostatnim iznąim ia DroD, że zostanie nieba­
wem królem. Trzeci list był zaadresowany do 'am e­
rykańskiego miljonera V a n d e r b i l d t a ,  a wyrażał 
życzenie pojęcia ,órki jednego z tamtejszych milio­
nerów za żonę. Dron jest niebezpiecznym warjatem. 
Rew oU er jego był we wszystkich przegródkach na­
bity, a nadto znaleziono u D ona w kieszeni 50 na­
bojów. Lekarze oczywiście poznali zaraz, że mają z 
umysłowo chorym do czynienia. Królowa używa ta ­
kiej swobody w BUmoral. że zamach byłby się nie­
zawodnie powiódł. Szósty to już z rzędu c-złowiek 
godzi na jej życie. Pierws y zamai-h urządził Ga r -  
s o n  w r. 1840, drugi był dziełen  Jobna F r a n c i s  
w r. 1842 trzeci szaleńca B e a n a  w dwa miesiące 
później W r 1872 uderzył królowę laską po głowie 
b porucznik huzarów P a  t e ;  dalsze zaś dwa za 
machy w ykonali: obłąkany A rtur 0 ’Coiujj>r, a w r. 
1882 R,.deryk M a c l e a n ,  obaj wystrzałam i z re 
wolweru. We wszystkich tych wypadkach okazała 
królowa zdumiewająco zimną krew.

M a rta . M atce w y s ta rc z y ło  je d n o  spo jrzen ie , ab y  
zrozum ieć w szystko . M niej p rze n ik liw a  I r la n d k a  
z a w o ła ła  w e so ło :

—  A w ięc n ie d o b ry  ten  cz łow iek  z jaw ił się 
znow u, a b y  mi po ra z  d ru g i z a b ra ć  m oje 
d z ie c k o ! ?

L id ja  p rz e rw a ła  je j z ż y w o śc ią :
—  N ie, m oja siostro, jeszcze n ie ta k  p ręd k o  

w as po rzucę... R y sz a rd  cię prosi i j a  sam a  b ła  
gam  o to, ab y śc ie  m i je szcze  p rzez  ja k iś  czas 
nie odm aw iali gościnności.

— P ozostań  w ięc, j a k  d łu g o  ty lk o  sam a z e ­
chcesz, m oje d rog ie  dziecko  - -  o d p a r ła  sio stra  
M a rta , ro s tw ie rą ją c  szeroko  oczy ze zdz iw ien ia . 
—  B ędzie  nam  je d n a k  tru d n o  u k ry w a ć  się d łu ż e j : 
te ra z  n asza  s ie ro tk i ju ż  sp a c e ru ją  po ca ły m  do 
m u. M usia łam  n a w e t ju ż  k i lk a  z n aszy c h  w y ­
ch o w an ek  w ta jem n icz y ć  w  tę  c a łą  sp raw ę

—  U spokó j się pani, siostro M arto  — p rz e r ­
w a ł jej R y szard , ro b iąc  n a d  sobą w idoczny w y ­
s iłe k , ab y  w y d o b y ć  z k r ta n i słow a. —  P ro sim y  
o m a leń k ą  ty lk o  zw łokę , ty ik o  n a  dni p arę ... 
P ra w d a  L id jo  ?

—  T a k  mój p rzy ja c ie lu  —  o d p a r ła  m łoda 
k o b ie ta  bez p rzek o n an ia .

N a dole ro z leg ł się odgłos dzw onka, zn ak , 
że się sk o ń c zy ły  lekcje . W  o g rodzie  s ły c h ać  już 
b y ło  w eso łe k rz y k i i śm iechy , a traco n e  w ido ­
czn ie  siln ie  gałęz ie  lipy, u g in a jąc e  się pod cię- 
ża re  śn iegu , u d e rz y ły  o szyby .

—  N asze d z iew częta  id ą  n a  m odlitw ę — 
z w ró c iła  się sio stra  M a rta  do pan i F ć n ig a n  i jej 
syna . —  Je że li państw o  chcec ie  u n ik n ą ć  c ie k a ­
w ych  spojrzeń ..

—  P o j d r ' itny — z tru d n o ic ią  w ym ów ił R y ­
szard .

Z a p ra g n ą ł n ag le  rzuc ić  się do żony, uch w y cić  
ją  ob iem a ręk a m i za  g łów kę —  ona ju ż  n aw e t 
p o ch y liła  się n ap rzód , p o d staw ia jąc  m u czoło do 
p o ca łu n k u  i za m y k a ją c  oczy —  g d y  n ag le  zno-

mstalacja nowege króla kurkowego, p. Kn
sztofa J a n o w i c z a ,  odbyła się onegdaj popołudniu 
ze zwykłą temu aktowi pompą na Strzelnicy miej­
skiej. O godzinie 4 . popołudniu przyjazd nowego 
króia powitała fanfarą kapela młodzieży rękodzielni­
czej, a równocześnie ozwały się ze szczytu Strzelnicy 
strzały moździerzowe. W  wielkiej sali budynku To­
w arzystwa oczekiwali już na przyjęcie króla zgroma­
dzeni członkowie —  których znaczna część w ystąpiła 
w bogatych strojach polskich — i na dany przez 
prezesa Towarzystwa, p. M i c h a l s k i e g o ,  znak 
rozpoczął się akt instalacji. Najpierw tedj odwie­
cznym zwyczajem odczytał m istrz ceremonji —  tym 
razem był nim pan C i u c h c i ń s k i  —  wyjątek z 
pierwszego przywileju, nadanego Bractwu strzeleckie­
mu we Lwowie jeszcze przez króla Zygm unta Augu­
sta, poczem sekretarz Towarzystwa odczytał spisany
przez komisję protokół strzelania królewskiego. __
W strzelaniu brało udział 17 członków, z tym naj­
lepszy strza ł t. zw. „gwoździa" zrobił p. J a n o -  
w i c z ,  drugi — na pół cala od „gwoździa" —  hr. 
Stefan S . e m b e k ,  który został I . m arszałkiem , 
trzeci p. G ó r a l s k i ,  mianowany za to II. m ar­
szałkiem.

Teraz m istrz ceremonji po krótkiej przemowie 
wręczył królowi i marszałkom ich insygnia — kró­
lowi złotego kura i pierścień, marszałkom laski m ar­
szałkowskie —  a zgromadzeni wznieśli okrzyk na 
cześó nowych dygnitarzy, poczem na wezwanie króla 
wznieśli wszyscy napełnione starym  węgrzynem kie­
lichy na pomyślność Towarzystwa.

W  końcu udali się zebrani członkowie r - - rzy- 
stwa z prezesem, królem i m arszałkam i, ze
sztandarem na czele, do ogrodu, gazie fotograf pan 
R o s z k i e w i c z  zrobił zdjęcie z umyślnie w tym 
celu ustawionej, a bardzo malowniczej grupy.

Pochód królewski naokoło Strzelnicy z powodu 
niepewnej pogody m usiał byó zaniechany.

W ieczorem zasiedli członkowie Towarzystwa, 
oraz zaproszeni na uroczystość goście do uczty króle­
wskiej, jaką co roku czci Towarzystwo swojego no­
wego władcę. Do stołów, ustawionych w podkowę, 
zasiadło około 100 osób. Naczelne miejsce zajął król, 
mając, po prawej i lewej ręce członków wydziału kra­
jowego pp. W e r e s z c z y ń s k i e g e  i R o m a n o ­
w i  c z a ,  naprzeciw zas marszałków pp. b r S z e rn -  
b e k a  i G ó r a l s k i e g o .  Dalei zasiedli prezes i 
wiceprezes Towarzystwa, liczni goście i członkowie 
bractwa strzeleckiego.

Przy kieliszkach węgrzyna posypały sie natu ­
ralnie piękne i podniosłe toasty. Było ich bardzo 
wie'e, a wszystkie pełne zapału i szczerej, zdrowej 
myśli. Pierwszy toast wzniósł p. J a n ó w  i cz  na 
cześć cesarza, pijąc z w spania'ego kielicha, darowa­
nego strzelnicy prz z monarchę w czasie ostatniego 
jego pobytu we Lwowie. Następnie prezes towarzy­
stwa p. M i c h a l s k i  złożył życzenia nowemu kió- 
low i wychylił jego zdrowie. P. B a r  d a s  z p ił na 
cześć m arszałków ; p. C i u c h c i ń s k i  na obecnych 
członków wydziału krajowego pp. Wereszczyńskiego 

Remanowicza; p. W e r e s z c z y ń s k i  na pomyśl­
ność^ i rozwój towarzystwa ; p. P 1 a t o w s k i na 
cześć dziennikarstwa polskiego i obecnych na uczcie 
jego reprezentantów ; p. hr. S z e in b e k na zgodę 
i spójnię w tow arzystw ie; p. N i e m c z y n o w c k i  
na cześć duchowieństwa w ręce ks. kan. Mardyro- 
s.awicza i kapelana towarzystwa ks. dra J u u g a -  
n a ;  adwokat dr. S o r o ń  na rozkwit mieszczaństwa 
polskiego i zdrowie prezesa towarzystwa p. M ichal­
skiego ; ks. kun. M a r d y r o s i e w i c z  na cześó i 
pomyślność mieszczaństwa lwowskiego w ręce przed­
stawiciela lwowskiego kupiectwa p. M achayskiego ; 
p. Platon K o s t e c k i  na jedność mieszczaństwa 
lwowskiego; p. M a r s z a ł k i e w i c z  zdrowie dra 
Czołowskiego jako historyka towarzystwa ; ks. dr. 
J o u g a n  na pomyślność towarzystwa strzeleckiego; 
p. N a y s a r e k  zdrowie zasłużonych członków to­
warzystwa pp. Machayskiego i W czelaka; p. K o ­
s t e c k i  zdrowie Polek i wreszcie p. R o m a  n o ­
w i e  z staropolskie kochajmy się w ojczyźnie i dla 
ojczyzny.

Każdy toast przyjmowano hucznemi oklaskami i  
śpiewem —  a równocześnie po za salą grzm iały 
strzały  moździerzowe i muzyka młodzieży rękodziel­
niczej przygrywała narodowe melodje

Uczta skończyła się dobrze po północy, pozosta­
wiając u wszystkich uczestników wrażenie bardzo 
mile spędzonego wieczoru tak, jak  to zawsze bywa 
na Stizelnicy.

Ś w ię to  c z w a rtk o w e  pozostawał - p r z e l a łv  dzień 
pod groźbą deszczu Od wczesnego rana zbierały się 
na niebie groźne chmury, potem rozjaśniło się wpra­
wdzie, ale za to poczęło dopiekać słońce i chwilami 
zryw ał się wiatr, co zdawało się zapowiadać nawet 
burzę. Na szczęście skończyło się tylko na skromnym 
deszczyku, który popołudniu rosił od czasu do czasu 
ale nawet ulic należycie nie skropił. W ątpliwa ta

wu sią zatrzym ał i uścisnął ty lko jej ręk ę  swo­
ją  rozpaloną dłonią.

Skoro m atk a  i syn powrócili do Uzelies, 
okna pawilonu jasno oświeciły w końcu ciem ne1 
alei i odblaski św iatła  padały  na  skrzący śnieg 
i okutane szronem drzew a. B ył to m aleńki fe­
styn, ilum inacja, urządzona n a  Cześć pogodzonych 
z sobą małżonków.

— Nie chodź tam. byłoby ci zanadto  p rz y ­
kro  — rzek ła  pani F ćn igan , nam aw iając syna, 
aby u d a ł się z razem  do salonu, gdzie czekał 
na  nich Napoleon M eriyet, którego zaprosiła pa­
ni Ić n ig a n  na obiad, aby  nie hyli pozostawieni 
tylko sami sobie, skazani na swoje w łasne to w a­
rzystwo.

— c o ? Gdzież pańska  ż o n a ? — zw ró­
cił “ię M eriyet do R yszarda, stojąc przed kom in­
kiem , przy którym  suszył przem okłe w śniegu 
b u ty ; li k k a  para  unosiła się nad nimi.

Z ab rak ło  mi sił... nie mogłem — szepnął 
cicho R yszard, podczas g< y m atk a  daw ała  s ta ­
rem u znaki, aby nie ty k a ł tej kw estji

M erivet m ia ł głowę zajętą  innem i poważne- 
rai rzeczam i, to też opow iadał o nich podczas 
całego obiadu

Proboszcz z D rayeilles i rad a  m unicypalna 
zapragnęli nagle zmusić go siłą  do otw arcia 
kościoła, gdyż rzekomo nie należy on już do 
M eriyeta’, ponieważ ofiarowany jest przez 
niego samego gm inie Uzelies Napoleon M eri­
yet odpowiedział, że skoro płaci księdzu i za ­
krystianow i pensję, to prawo w yboru tych  osób 
należy w yłącznie do niego. Dopóki ksiądz Ce- 
raise będ e w ikarym  w D rayeilles, żaden inny 
ksiądz nie odpraw i mszy w m ałej parafji na 
sk ra ju  drogi.

Po takiem  oświadczeniu proboszcz z 
D rayeilles zwrócił się z on ladną odezwą do rady  
m unicypalnej
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pogoda nie wpłynęła jednak ujemnie na świąteezne 
usposobienie Lwowian. Rano niezliczone tłum y asy­
stowały uroczystości Bożego Ciała i przypatrywały 
się następnie pięknej defiladzie wojskowej na placu 
św. D uc^a; popołudniu mnóstwo osób pospieszyło 
na Wysoki zamek na festyn akademicki, inni zapeł­
nili ogród pojezuicki lub park Kilińskiego, nie bra­
kło wreszcie i takich, którzy nieodstraszeni niepewną 
pogodą, ruszyli na dalsze zamiejskie wycieczki.

Nad wieczorem rozpogodziło się zupełnie, dzięki 
czemu miasto jeszcze bardziej się ożywiło, bo nawet 
ci, którzy niedowierzając „.pogodzie, siedzieli przez 
cały dzień w aomu, opuścili teraz swe mieszkania, 
ażeby bodaj po uli; ach użyć trochę przechadzki.

O święcie strzeleckiem, obchodzonem także oneg- 
da„ piszemy na innem miejscu.

Festyn akademicki, cieszący się tradycyjnem 
powodzeniem, i onegdąj, mimo nieoewnej pogody 
udał się doskonale i zapewne znacznym funduszem 
zasili kasy akademickich towarzystw, na których do­
chód był urządzony.

Utonięcie w spawie Kiselki. Onegdaj o godz. 
5 3/4 popoł. zawezwano pogotowie stacji ratunkowej 
do stawu Kiselki, gdzie m iał utonąć chłopak 14 
letni nazwiskiem Józef Czyż, syn strażnika m agistra­
tu . Przybywszy na miejsce, dowiedzieli się członkowie 
pogotowia, że c h ł o p a k  od ’/i g o d z i n y  j u ż  
l e ż y  n a  d n i e  s t a w u ,  a t ł u m y ,  z g r o m a ­
d z o n e  n a  b r z e g u ,  n i e p o s p i e s z y ł y  m u  
w c a l e  z p o m o c ą  Działanie pogotowia rozdzieliło 
się tedy czemprędzej na dwie części: Jedni na ło­
dziach zajęli się poszukiwaniem ofiary, drudzy przy­
gotowywali tymczasem wszystko możliwe do ratowa­
nia topielca. Po długich poszukiwaniach, udało się 
nareszcie wydobyć hakami z woay ofiarę własnej nie­
ostrożności i cudzego niedbalstwa i rozpoczęto akcję, 
celem przywrócenia chłopca do życia. Usiłowania je­
dnak, trwające ‘/i godziny, nie przyniosły dodatnich 
skutków. Śmierć nastąpiła wskutek uduszenia...

Fakt ten, smutny i tragiczny, dziwne, doprawdy, 
daje świadectwo o panujących u nas stosunkach. P a- 
ręset ludzi kręciło się nad brzegiem niezbyt głębo­
kiego zresztą stawu, a nie było między tymi ludźmi 
ani jednego, któryby podał tonącemu rękę pomocną, 
skoczył za nim w wodę i ocalił młode życie, tak bez­
litośnie zmarnowane. A gdzież był zarząd stawu —  
ci, którzy zajmują się wynajmywaniem łódek i z tego 
robią interes ? Czyż to nie ich przeaewszystKiem było 
obowiązkiem ratować tonącego chłopaka ? Gdzież była 
służba z zakładu kąpielowego, tuż obok położonego i 
czy między tą służbą nie znalazł się ani jeden czło­
wiek, któryby um iał pływać i chciał narazić się na
zamoczenie —  bo przecież dla umiejącego pływać, 
w stawie Kiselki o większem niebezpieczeństwie mo­
wy być nie mogło? Czekano dopiero na stację ratun­
kową, a przecież te; stacji przeznaczeniem nie jest 
bynajmniej wyciąganie z wody tonących!

Dziwne —  powtarzamy raz jeszcze — i sm u­
tne. Kto za to powinien ponosić odpowiedzialność, 
zapewne wyjaśnią władze, do tego powołane, ale 
sądzimy, że winnych należy pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności, by przynajmniej na przyszłość
takiem u karygodnemu niedbalstwu została poło­
żona tama.

Nagłj śmierć. W domu pod 1. 17 przy ul. 
Bóżniczej zm arła nagle wczoraj koło godz. 4 pop. 
Gritla G artling, 26 lat licząca służąca u piekarza 
Naftalego Pinkasa. Bezpośredniej przyczyny śmierci 
nie można było na razie zbaaać, wykaże ją  dopiero 
sekcja, która zostanie przeprowadzona dziś w kostni­
cy szpitala powszechnego. Zm arła cierpiała za życia 
na epilepsję.

Przy zabieraniu zwłok do szpitala powszechnego 
motłoch żydowski staw ił opór, tak, że okazała się po­
trzeba asystencji policyjnej.

Kradzieże. Onegdajszej nocy nieznani sprawcy 
rozbili szafkę wystawową kupca Jakóba Blatta na 
placu Bernardyńskim i skradli kilkanaście przedmio­
tów łącznej wartości 5 zł. W tern samem m iej­
scu popełniono podobną kradzież przed dwema ty ­
godniami.

Zbłąkanego chłopczyka około 6-letniego odstu 
w iła onegdaj policja do kom isarjatu dzielnicy II. 
Ohłopczyna um iał tylko tyle powiedzieć o sobie, 
że nazywa 
szewcem.

Bilety są do nabycia w księgarni Jakubowskiego i 
Zadurowicza

Zabawę ogrodową połączoną z przedstawieniem 
amatorskiem, urządza dyrekcja stowarzyszenia kato­
lickiej młodzieży rękodzielniczej „S kała“ w niedzielę 
d. 16. bm. w ogrodzie własnym przy ul. Mickie­
wicza 1. 28. O godz. 4, popołudniu rozpoczną się 
tańce, oraz rozmaite gry towarzyskie.

ftalno zgromadzenie stowarzyszenia nauczy­
cielek, odbędzie się w niedzielę d. 16. bm. o godz. 
11. przedpoł. w lokalu stowarzyszenia (Rynek 1. 10). 
Porządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie z 
czynności wydziału. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Spra­
wozdanie komisji kontrolującej 5. Prelim inarz na r. 
1895. 6. Wybory uzupełniające. 7. w nioski wydziału. 
8. W nioski członków.

się „M aniek" i że ojciec jego jest

Zapiski p o śm iertn e . Zm arł w Wiedniu w 72 
roku życia Dowieeciopisarz Maurycy Bermann.

Jubileusz Z a c h a r ja s ie w ic ta  Jub ila t wczoraj w ie­
czorem przybył do naszego miasta. N a dworcu
oczekiwała go deputacja Koła literackiego, przed 
tern kilku członków komit- tu wyjechało na spotkanie 
Zacharjasiewicza do Gródka.

W czasie bankietu jubileuszowego przem awiać 
będą prócz poprzednio wymienionych ks. p ra ła t Gna- 
towski, artysta-m alaz Jan  Styka, oraz przedstawiciel 
Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Znalezioną dnia 29. maja r. b. w Ogrodzie 
Miejskim branzoletkę może właściciel odebrać przy 
ulicy św. Michała pod 1. 3_I. piętro, drzwi n .. 7.

Niezwykłe przedstawienie urządza popołudniu 
W teatrze letnim Towarzystwo imienia św. Salomei 
na korzyść wdów i sierót. W przedstawieniu tern 
wystąpią same dzieci, które odegrają komedyjkę „Spi­
sek w Majdanie" i czarodziejską bajkę ze śpiewami 
i obrazami, podług lib re tta opery Humperdincka, pod 
tytułem  „Jaś i M ałgosia." W koncercie, między in- 
nemi weźmie udział pięcioletnia skrzypicielka, córe­
czka prof. W olfsthala. Będzie to nielada zabawa dla 
małych spektatorów przysłuchiwać się przedstawieniu, 
odegranemu wyłącznie przez równie małych artystów.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Lwów 14. czerwca.

{G ava ltfia  ru s tic a n a )
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa karna przeciw Janowi i Józefowi S ni o 1- 
n i c k i m ,  oraz Agnieszce K o ś c i e l e c k i e j ,  oskar­
żonym o to, iż w nocy z dnia 7. na 8. października 
1894 roku wspólnie i rozmyślnie zamordowali męża 
oskarżonej, Kazimierza Kościeleckiego. Jest to już 
powtórna rozprawa przeciw tym oskarżonym, pierwsza 
bowiem odbyła się w marcu r. b. i wówczas —  Jak 
to czytelnicy prz,pom ną sobie ze sprawozdań z izby 
sądowej —  wszyscy troje skazani zostali na śmierć. 
Obrona wniosła wtedy zażalenie nieważności, a try ­
bunał kasacyjny po przeprowadzonej rozprawie zarzuty

Wiadomości literackie i artystyczno.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. S karbka: 

Dziś w sobotę po raz ósmy „Podróż naokoło 
ziemi w 80 dniach", widowisko sceniczne w 5 od­
działach, a 14 obrazach przez Ju ljusza Yerne i A. 
Dennery, muzyka F r. Suppe’go. Ceny miejsc dra­
matu.

Nowa Śpiewaczka polska przybywa obecnie sce­
nom operowym w osobie panny de Sternberg-Hoben- 
berger, która niedawno w Dreźnie, wystąpiwszy w 
koncercie, zdobyła sobie nader pochlebną ocenę tam ­
tejszej prasy za odśpiewanie arji operowej z „Rigo- 
le tta“ j kilku pieśni polskich. Panna Hohenberger jest . 
Lwowianką, a wychodzi ze szkoły pp Paschalis-Sou- j 
restrów .

Franciszek Waligórski. „W szystko dla naszej 
Świętej". Poezje Serja I. Krosno. Nakładem  autora 
1895. —  8°.

„A teraz puszczam w świat już moje pieśni 
Nie dla mej chluby, ani też dla chleba,

Lecz, aby z nich się się uczyli współcześni,
Jak  Ciebie kochać i cenić potrzeLa."

To „Ciebie" odnosi się do Polski, do ojczyzny
— śmiałego więc zadania podejmuje się p. W aligór­
ski, bo-ć jeśli czego, to miłości ojczyzny uczyć sztuka
—  kto wie nawet, czy wogóle możliwa. Miłość oj­
czyzny można tylko przynieść jako dar wrodzony, 
lub nabyć ją  za pośrednictwem uczuć, co spływają 
niespostrzeżenie ku sercu i otulają je swemi skrzydły 
i już nigdy nie odlecą. .

A jednak, uderzmy się w p iersi: pokolenie, co 
krew swą przelewało za ojczyznę (a  do niego właśnie 
należy W aligórski), ma prawo powiedzieć: uczcie
się, jak ojczyznę „kochać i cenić potrzeba". Ma do 
tego prawo na podstawie ofiar, poniesionych dla mi 
łości o'czyzny —  i patrząc na indyferertyzm  naro­
dowy, jaki coraz silniej grasować poczyna wśród 
młodego pokolenia

To też z prawdziwą radością wita my głos pa- 
tijotyzm u w literaturze. W aligórski, wychowany w 
tradycjach gorącej polskości, świadek i uczestnik bo­
daj czy nie najokropniejszej chwili w dziejach Polski 
porozbiorowej, przejął się do głębi ideą świętą i cał­
kowicie oddał siebie w jej usługi. Lutnia jego po­
siada też jedną tylko s tru n ę : strunę miłości ojczyzny.

Czytelnikom naszym znane są z Diietinika  
utwory Waligórskiego, a oto w książce, leżącej przed 
nami, nie znajdziesz ani jednego wiersza, któryby 
nie apoteozo »ał chwały, lub cierpień Polski. Ziemia 
rodzinna jest mu klejnotem i żadna inna na świecie 
nie może jej dorównać pięknością. Ojczyzna dziś w 
upadku, ale chyba nie byłoby Boga na niebie, gdybv 
nie zm artwychwstała od morza do morza. Bo u Wa- 
l.górskiego Bóg i Ojczyzna splatają się w jedLą mi­
tyczną całość; nie może on zrozumieć Boga bez Oj­
czyzny, ani Ojczyzny bez Boga Św ięta w iara ojców
—  to niezachwiana potęga. Z niej, jak z Bożego źró­
dłu, zdroje łask  tryskały" ; ona niebios wrota nam 
odmyka i osładza dolę

Na tych ideach, jak na kanwie, nakłada W ali­
górski przędzę swej pieśni, nie troszc/ąc się o dro­
biazgowe wygładzanie, o haft subtelny, lub nadzwy­
czajnością pokroju uderzający. P ieśni te nie ma;ą w 
sobie nic w yszukanego; płyną ze źródła gorących 
uczuć, które niepodzielnie owładły sercem autora. 
Czasami brzmią one, jak  hymn podniosły, to znowu 
sielankowym rozrzewniają nastrojem, lub też żółcią 
gorzką bryzgają w oczy wrogom i niegodnym synom 
Polski. W wyborze tematów widać także rozm aitość; 
przeważają tam reminiscencje z przeszłości, ale i te­
raźniejszość pobudza piewcę do uderzenia e struny 
lu tn i ..

Jakby echo przeszłej już doby entuzjazmu naro­
dowego, rozbrzmiewa głos osiwiałego poety; oby 
udało mu się entuzjazm ów wskrzesić, nie dla walk 
krwawych, ale dla tej walki cichej, która orężem 
pracy ma nas wyswobodzić...

obrony uwzględnił, zniósł wyrok i zarządził pono­
wną rozprawę. Głównym motywem tego orzeczenia 
jest, że przy poprzedniej rozprawie trybunał odmówił 
wnioskowi obrony co do wizji lokalnej — przeto w 
tokn obecnej rozprawy udadzą się pp. przysięgli, 
obrońcy, prokurator i członkowie trybunału do Żu­
brzy,- celem powzięcia tej wizji

Obecna rozprawa potrwa siedm dni. Prowadzi 
ją  p. radoa H a y d e r e r ,  jako wotanci zasiadają pp. 
radcy F r a n k ,  D z i u r z y ń s k i  i L o r e n z .  Świad­
ków powołano około trzydziestu.

Wobec tego, że z toku poprzedniej rozprawy po­
dawaliśmy już sprawozdania, obecnie ograniczymy 
się tylko do notowania bardziej zajmujących szczegó­
łów, oraz do podania w swoim czasie wyroku.

tatiije wiadomości.
Zaledw ie zebrali się mowo-wybrani posłowie 

W łoch , a ju ż  w izbie nasta ło  przesilenie. P rz e ­
wodniczący m a tam  prawo m ianow ania komis> 
w eryfikacyjnej Otóż prezydent V illa pow ołał 12 
mniej w ybitnych  posłów rządow ych, a  natom iast 
z opozycji w ybra ł najtęższych, a m iędzy tym i i 
Gavalottiego. N a to rządow i odpowiedzieli, że nie 
będą uczestniczyć w obradach  komisji S tanow i­
sko V illi p rzez to zachw iane.

Przes ilenie w koalicji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 14. czerw ca. Z jednoczona lew ica 
odbyła onegdaj y .eczorem  posiedzenie, k tóre  
przeciągnęło  się do godziny 1. w nocy, a za­
równo dla tego stronnictw a, ja k  d la  całej koa­
licji będzie miało niezw ykle doniosłe i b rze­
m ienne w skutk i znaczenie. O posiedze_ u 
tern w ydało kierow nictw o lew icy następujący  
k o m u n ik a t:

Zjednoczona niem iecka lew ica odby ła  wczo­
ra j przy  bard? licznym  udziale członków 
zgrom adzenie. W śród  ogólnego ap lauzu  w szy­
stk ich  obecnych członków stronnictw a ośw iad­
czyli się wszyscy mówcy w tym  k ie ru n k u , ż e 
t r w a n i e  i n n y c h  s k  o a 1 i z o w a n y c h 
s t r o n n i c t w  n a  z a  j ę  t e r n  p r z e z  n i e  
s t a n o w i s k a  w s p r a w i e  g i m n a z j u m  
s ł o w e ń s k i e g o  w C y l e i ,  m u s i  u n i e ­
m o ż l i w i ć  l e w i c y  d a l s z e  n a l e ż e ­
n i e  d o  k o a l i c j i .

W bardzo dobitny sposób podnoszono r :e- 
przy jazne wywody poszczególnych członków k o ­
alicji, skierow ane przeciw  zjednoczonej ław icy 
niem ieckiej, i w skazyw ano na  definityw nie odporne 
stanow i-ko, jak ie  m inister oświaty za ją ł w sp ra­
wie cy lejsk icj wobec zjednoczonej niem ieckiej 
lewicy.

Z ebran i polecili w reszcie przew odniczącem u, 
ażeby bez zwłok zw ołał tak ie  zgrom adzenie 
stronnictw a, na k tórem by po myśli statutów  k lu ­
bow ych było upraw nione do powzięcia polity­
cznej uchw ały  w  spraw ie cylejskiej — uchw ały , 
w iążącej bezw arunkow o w szystk ich  członków 
klubu.

M inistrowie P l e n e r  i W u r m b r a n d  byli 
obecni na  tern zgrom adzenia aż do końca.

Z pow r ąciem powyższej uchw ały  przez k lub  
zjednoczonej lew icy n a d e s z ł a  d l a  o b u  m i ­
n i s t r ó w  l e w i c y  c h w i l a ,  o d  k t ó r e j  p o ­
c z ą w s z y  d a l s z e  i c h  p o z o s t a w a n i e  w 
g a b i n e c i e  b y ł o b y  w p r o s t  ś m i e s z n o ­
ś c i ą ,  s z c z e g ó l n i e  d l a  P l e n e r a ,  k t ó r y  
p r z e c i e  j a k o  m i n i s t e r  s k a r b u  m u s i  
s a m  b r o n i ć  z a a t a k o w a n e j  p r z e z  l e ­
w i c ę  p o z y c j i  b u d ż e t o w e j .

Pow szechnie u trzym uje się zdanie, iż bezpo- 
średniem  następstw em  tego k ro k u  lew icy Dędzie 
częściowe przesilenie m inisterjalne. Rozwiązanie 
izby m ogłoby nastąpić dopiero po sesji delega- 
cyjnej, gdyż w sku tek  rozw iązania izby straciliby  
i delegowani swoje m andaty.

Jeżeli więc lew ica i w poniedziałek będzie 
obstaw ać przy  swojem dzisiejszem stanow iska, 
izba b y łab y  odroczoną najpierw , a  potem  do­
piero rozw iązaną. Z resz tą  ośw iadczają członko­
wie lew icy w rozmowie pryw atnej, iż w każdym  
razie  głosować będą  za budżetem , ustaw ę po­
datkow ą jed n ak  odrzucą. Z aw sze atoli byłoby  
możliwem osiągnięcie prowizorjum  budżetow ego 
przed rozw iązaniem  rady.

Z drugiej strony faktem  jest, że lew ica w 
najw yższym  stopniu niechętnie, i ty lko pod n a ­
ciskiem  pewnej części członków , d a łab y  się od­
sunąć cd stołu rządow ego i dla tego ogląda się 
jeszcze ciągle za w yszukaniem  innego sposobu 
rozstrzygnięcia kw estji.

T akiem  rozwiązaniem  byłoby albo reasum o­
w anie uchw ały K o ła  polskiego, albo odroczenie 
kw estji do jesieni.

Pierw sze rozw iązai ą zm usiłoby k lu b  Ho- 
h enw artha  do w ystąp ien ia  z koalicji, .ale dałoby 
możność utw orzeń i polsko liberalnej większości. 
Je s t to jed n ak  już z tego powodu nie możliwem, po­
nieważ w kom. ji min. M a d e y  s k  i ośw iadczył 
się stanowczo za gim nazjum  cylejskiem , i ponie­
waż byłoby to obrazą, przypisyw ać K otu  pol­
skiem u tak i b ra k  charak teru .

Pozostaje odroczenie kw estji do jesieni. N a 
o ośw iadczają jed n ak  powazr członkowie k lubu  

Ilohenw arta , ze H o h e n w a r t  na  żadne odracza­
nie nie przystanie.

J a k  w idzim y, kw estja  je s t nader tru d n ą  do 
rozstrzygnięcia.

L ew ica pok łada  jeszcze p e w n ą  nadzieją w n a ­
m iestn ika B a d e n i m  i jego pośrednictwie.

W  uzupełnieniu dodać jeszcze na 'eży , że 
mówią tu  w iele o powrocie T a a f f e g o  i S t e i n -  
b a  c h a.

Wiedeń 14. czerw ca. Z bardzo w iarogodne- 
go źródła  dow iaduję się, że przecież i lewica 
w  swoim czasie zgodziła się b y ła  na  przyjęcie 
pozy oj i budżetowej na  gim nazjom  słoweńskie 
w Cylei. S tało  się to mianowicie w chwili, 
k iedy  m enerom  lewicy ta k  bardzo zależało 
na  rozw iązania w iedeńskiej rady  m iejskiej 
i jak o  rekom pensatę za  to rozporządzenie 
rządu , lew ica zobow iązała się b y ła  do nit st: - 
w iania trudności w spraw ie cylejskiej i gło 
sowania zgodnego z resz tą  skoalizow anych 
nych stronnictw . Mimo to lew ica —  ja k  z re­
sztą już ty le  razy  to rob iła  —  nie dotrzym uje 
słowa i ostatecznie godzi się naw et n a  rozbicie 
koalicji, by le  j tylko nie dopuścić do u chw ale­
nia pozycji cylejskiej. Rzecz jasna, iż panom 
z lew icy nie rozchodzi się o nic innego, jak  tylko 
o ich m andaty, które, i ta k  niepew ne w przyszłości, 
po uchw ale, pomyślnej d la  gim nazjum  słow eń­
skiego w Cylei, mogliyy uw ażać jako  stanowczo 
stracone.

Wiedeń 14. czerw ca. L ew ica  chw yciła  się 
nowej sztuczki, chce mianowicie wielu posłów 
polskich nakłonić do absencji p rzy  głosow ania 
w kor sji budżetow ej i tym  sposobem chciałaby  
obalić kwesję cy lejską i w sku tek  czego u zy sk a­
ła b y  możność pozostania w koalicji.

Z apytvw ałem  o to posłów polskich i dowie­
działem  się, że ta k a  absencja  b y łab y  możliwą 
jedynie na podstaw ie form alnej uchw ały  K oła, a 
ta k a  znowu m ogłaby zostać powziętą jed y n ie  za 
porozumieniem z k lubem  H ohenw artba. H ohen- 
w artb , zapytany  przez pewnego zaprzyjaźnione­
go ze m ną posła oświadczył, iż dotąd  n ik t się 
doń z tak im  p ro jek tem  nie zgłosił. L iczy  on 
silnie na w ierność sojuszową Polaków i m usiałby 
w razie ich absentow ania  się w ydobyć ztąd  na­
leżyte konsekw encje. Przesilenie zaostrzyło się 
do tego stopnia, ż e  o b i e g a j ą  p o g ł o s k i  o 
z a w i e s z e n i u  k o n s t y t u c j i  i p r z y m u ­
s ó w  e m w prow adzenia w tokn będących  
reform.

N am iestnik hr. B  a  d e n i konferuje w łaśuie 
z M a d e y s k i m ,  P l e n e r e m  i F a l k e n -  
h  a  y  n e m.

Wiedeń 14. czerw ca. W  ostatniej chwili do­
w iaduję się, że obmyślono nowy sposób zażegna­
n ia  przesilenia. L ew ica usiłuje zwalić je  z siebie 
na  k lnb  H ohenw arta.

W  tej chwili odbyw a się ra d a  m inistrów 
bez odziani P l e n e r a  i W u r m b r a n d a ,  a 
z udziałem  B a d e n i e g o  i Z a l e s k i e g o

W  izbie tym czasem  trw a  dalej obstrukcja. 
Co 10 m inut następuje pauza.

Zapow iedziane na  ju tro  posiedzenie komisji 
budżetowej nie odbędzie się.

Wiedeń 14 czerw ca. P . K a t o w s k i  jako  
członek komisji budżetow ej upow ażnia mnie do 
oświadczenia, że pogłoski o zam ierzonej przez 
Polaków absencji podc! as jj głosowania nad  
kw estją  cy lejską są zupełh e bezpodstaw ne.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 14. czerw ea. (Z  ieby posłów ). N a 
dzisiejszem posiedzenia p. S chw arz i tow arzysze 
wnieśli in terpelację do m inistra handlu  w sp ra ­
wie zrów nania tary fy  n a  zachodniej kolei cze- 
■kiej z tary fą , będącą w użyciu na  innych kole­

jach  państw ow ych.
P. T  u c e k  i tow arzysze in terpelu ją  m inistra 

obrony krajow ej w spraw ie zakazu, wydanego 
ork iestrze 8. p p , ażeby nie d aw ała  koncertów  
w ogrodzie res tau racy jn y m  „Besedni dom " w 
B ernie i w spraw ie odw idzania „Besedniego 
domu" przez oficerów i żołnierzy berneńskiej 
załogi.

P . G e s s m a n n  i tow arzysze staw iają wnio- 
s nag ły , ażeby kom isję budżetow ą w ezw ać do 
szybkiego za łatw ien ia  przedłożenia rządow ego 
co do k red y tu  2 miljonów zł. na  dodatk i suaten- 
tacy, ne dla urzędników  państw ow ych trzech  naj­
niższych klas rang i i d la  personalu nauczyciel­
skiego, oraz co do k red y tu  w kw ocie 950.000 
z ł d la  woźnych i sług  państw ow ych. P ro jek t ten 
powinien byó — w edług wnioskodaw ców  — tak  
rych ło  przedłożony izbie przez kom isję, ażeby 
do 1. lipca mógł być załatw iony i o trzym ać san 
keję cesarską. Wniosek ten  p rzy jdzie  pod obrady 
przy  końcu posiedzenia

podatków  na  9 miljonów, u trzym aną  jest równo 
w aga budżetu. D ług  państw ow y chce m inister 
zmodyfikować i zam ienić na  4 '/g procentow e 
walory.

Rzym 14. czerw ca. Coraz bardziej u sta la  się 
przekonanie, że V i 11 a nie nada je  się n a  stano­
w isku p rezyden ta  izby.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dn ia  14 czerw ca godz. 2. min. —

A kcje k red . 
A lpiny
K red y ty  węg.
Anglobanki
Uniony
L u d w ik i
N ordbany
Lom bard -
Losy tureckie
S taatsbabny
Czem iow ieckie
Gal. obi. prop.

409-25 
98 80 

491-75 
178-— 
344 50

1125C 
84 70 

442 — 
328 50 

98 —

W ied losy 
A kcje tytoń.
4 °/„ Poż. k ra j.

z r. 1898 ‘ 
E lbetbale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap  101 30 
Ruble 131-12
100 m arek  niem . 59 20 
Napoi eo>id’ory 9 ’59

234 50

98-40 
300 —  
283 80 
1 2 3 4 0  
166-20

P rzy jec h a li  do L icow a
doi& 14. czeri^a  1895.

HOTEL ŻORZA. J . Rylska z Ubrynow a. J  hr. 
Kwilecka z Poznania J G łowacka z Tarnowa. J . Jodko 
z Podola ros. M Tustanow ski z Oskrzesiniec. M. B orko­
wski z H o ro ien k i. W. Makomaski z Żulic. J . Roopp 
z U w iśla. H. B ecker ze Żółsw i. Dr M. B ardach z 
W iednia.

HOTEL EU R O PEJSK I. E. Hoffmann z Bobrki. A. 
H em y, M. Soffer z W iednia A T kurm ann z Solki L. 
Rzew uski i  Rym anowa. P . Ziehoffer z Suczawy. W. 
Bohrowiczi z W ołynia  F . Kral z Jezikow a. J . Stanek z 
W iszenki.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w ie  —  p l a o  M a r j a o k l )

mam y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  wy* 
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Stkowron i  Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począw&zy. _____

& w i e i o  z a ł o i o a y  h a n d e l
towarów m odnych męzkich i perfum eryj pod f i r m ą :

M otylewskl i R rzyszkow sk i
plac M arjack' 6 

poleca kapelusze m iękkie m odne po ź ł.  1 '40, 2, 2-60, 3 80, 
4  25, tw. rde  H a iga  i P t ssa pu zł. 5 i 5 50. C ylindry 

ozerne i popielate angielskie.

M .  J O N A S j Z
DOM BAN K O W Y  I  K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulioa Jag iellońska  1. 3. 
k a p u j e  i  u p r u e s l a j e  w a s e l a t e  p a p i e r y  
w a r i o f t c t o w e  l o s y  i  m o u e t y  p o  k a r a ł o  

d s i e u n y u

P R O M E S T
n a  w i e d e ń s k i e  l o s y  k o u s a n a l n e  po 4 zł. 50 et.

wraz ze stem plem .

C iągnien ie  2. l ipca  r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron

i n a  3 °/# l o s y  a u s t r .  Z  k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
i ł e m .  II. emisji po I  zł. 75 ot. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 5. l ip ca  r. b 
Główna wygrana 100.000 koron-

Przy  zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. n a  oortorjum .

N a  l o s  s a k a p ł o t t y  w  t y m  k a a t o r s e  
p a d ł f .  s ł S n i i i )  w s t r a s H  w  k w o c i e  3 0 . 0 0 0  i ł .

Dwa m ed a le : s r e b r n y  i b r ą z o  w y , otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
i za wyrób z n a k o m i t y c h  t n t e k  n  i e k l e j o n  y c h.

Do nabycia we wszystkich h an d lach  i trafikach, oraz 
sklepach w łasn jch  we L w o w i e  : T ea tra lna  3 i Ja g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienniee 1. 23. — Zlecenia 
zamiejscowe odw rotnie

. Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska I. 15. (dom w łasny j.
; O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D i a g r a m y  . D z i e n e i k s  P j j s k f e ę ś O ,
Wiedeń 14. czerw ca. M łodoczesi b ęd ą  w d a l­

szym ciągu dzisiaj prow adzić obstrukcję .
P aryż  14. czerw ca. Z m arł tu ta j Ruiz Z o - 

r i i l a ,  k ilk ak ro tn y  m inister p rezydent hiszpański, 
a  następnie przew ódca sp iska republikańskiego. 
W  r. 1889 został skazany  na śm ierć i następnie 
ułaskaw iony.

Rzym 14. czerw ca. M inister skarb u  S o n n i- 
n o  przedłożył w parlam encie expose finansowe, 
w którem  po oodwyźszeniu pew nych m niejszych

„TH fi MUTUAL'1
Tawarzfst*o Dtezg ta i?« t Nofja Jorku.
F a n d o n  r w a r a a e y j a y  :  1060 mllj. fr . 
t i e c e r w a  z y s k t r r  ( i n d w y i k H ) :

116 miljonów franków
W  myśl dokum entu koncesyjnego z dnia 29 

kwietnii 1890, 1. 6677 został pełny  k ap ita ł do po­
krycia (rezerw a prem ij) d la  w s/ystk ich  austrjack ich  
polic w c k. m in iste rja lnym  nrzędzie p ła tn iczym  
w W iedniu złożony, i m usi byó corocznie uzupeł 
niany.

Owe specjalne zabezpi czenie v y n o si obecnie 
nom inalnie 60J 4o0 ».ł w 4 00 a u s tr  rencie złotej 
w wartości kursowej i , 491.744 koron.

Jozel Jlendroeliowiej
L w ó w  

utlea Sykat’<*Jra l. 2.

® O B S Z Y Ł .
łalM itrejofl i waluteziicn

stacja kolejowa, 1526 1—? 
poczta i telegraf w miejscu.

Kąpiele bromo - solankowe, bo rowi- 
nowe i rzeczne. Leczenie źęty c *.> e le k try ­
cznością 1 m asażem . Wskazania: choroby 
i rd ła, płuc, ż u ą d k a , kobiece, nerw ow e, 

reum atyzm , niedokrewność, skrofuły.
S .z o n  otwarły o d  1 5 .  W » l®  «© 

j  5 .  p a ź d z i e r n i k i '  Koszta pobytu 
i, Uczeniem od 25 zł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowski, Morszyn.

w Galicji  zachodnie j ,  -d dużego miasta  
i s tacj i  Kolejowej i4  kim., » od pow ia­
towego 4 k 'm . o d leg ły ,  ba rdzo  in t r a tn y ,  
p rzesz ło  425 morgów obszaru,  w tern 
3 (9  morgów z i im i  ornej,  przei  u s z e 'a l  
jjij , . 8  i lo  g iw  łąk  (iwukuśny-k, s ło d ­
kich, i 1 n u rg ó w  olszyny, |  m o ig i  stawu 
» bardzo dobrym i b u d y n k a m i ,  wre ■/, 
* in w en ta rz  m żywym i m artw ym  z wol- 
n*j ręki z> raz do sp rz ed a n ia .  Bliższej 
wiadon ś *) udzie l i  W ny  W ię i  aowski 
w Hoz«mbarku p .  Biecz. P o ś red n ic tw o  

wy kluczono. ! 9 i  I —«

Sławna piwa fewarle

S P A T E N B R A U
wp.*oit z boczki na  szklanki i butel i

sp rzedają  16 4 1—?

1/

I

S L j - W Ó  w  .  

Przez lekarzy polecone.

^ K K i O O O O O t K l O O C C & O O r a i O O O O O O t

JA W O R Z E  na SiJazln austr. (EradorD.

i
Z s^ ła d  w odoleczniczy i ię tyczny . U zdrow isko k lim atyczne. S e z o n  
o d  1 .  i n o j i t  d o  3 0 .  -w ra e iÓ B in . Nowo urządzony P ensjo n a t 
'eczn iezy  otv r t ,  ca ły  rok. P o cz ta , te leg ra f, Etaeja kolei żelaznej. 
5 '8  W y jaśn ien ia  i b roszury  g ra tis  i franco . 1 —15

JDr. Z ya m . Czop
lek a rz  zak ładu .

K a ro l  Fo: n er
za zarząd zakładu.:xxw)oooooootaioooootwxxxx:

I t K i i l l T S :
Co tygodnia śwież© przesyłk i

o t r z y m u ą  1560 1 - ?

z fabryk krajowych i angielskich

l  U l  k  J. t t b i i i
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. —  Fllja ul. H alicka 1. 4.

Bo najbliższych, ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie :

Losy austr. czerw. Krzyża
Ciągnienie i. lipca 1895. — Główna wygrana zł. 20 ,000 .

Losy miasta Wiednia
Ciągnienie I. I pca 1895 r. — Główna wygrana 200.000 zł.

PROM ESY na ostatnie losy po zł 4 50.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartośctnwe po aajprzystępRidiszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1022 i ~ j

Tov&rz?!two bankowe i kantoru wymian;

SCHEI LEN BERO i KREY8ER
■ys Cwitwicr nłae H&llskl liczbą i .
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DZIENNIK POLSKI i  dni* 15. Cuerwoa 1895 r.

D robne o g ło sz e n ia .
D o iie s ie i ia  rozmaite

po l ‘/i centa od wyrazu.

M a  s p r a e d  ż  dom  p itę ro w y  z ogro- 
l i  dem . Ł y czak ó w  49. 406

U a » z y M l » t a  m e c h a n i k  uzdolniony 
1T1 poszukuje  posady , l. I r e s : M. W. 
Lwów poste re s ta n te . 396

O s o b a  w śred n im  wieku p rzy ję łab y  
m ie jsce  do nad zo ru  dom owego lub do 

p ie lę g n o w an ia  s ta rsz e j osoby bez w yna- 
g ro d z e r ia .  A dres poste  re s ta n te  I I .  Z .
Lwów.

17  r a j o  w e  T o w a r z y s t w o  n a f t o -  
w e  w  J a g ł o  poszukuje  osobę 

■ kznajom iona  z m an ip u lac ją  b inrow ą, 
b ieg łą  w po lsk im  i n iem ieck im  języku , 
oraz posiadającą  p iękno  p ism o . U m iejący 
sten ografow ać m sją  p ierw szeń stw o .

A d w o k a  t  S e g a !  w R aw ie rusk ie j 
poszuku je  lu ty n o w au eg o  konoyp.ienta 

i d y e ta rju sza . 401

A l s z e w s k i e g o  b iuro  g a i  e t  i  o g ł o *
s z e t k  —  Lw ów , u l. K iliń sk ie g o  3, 

po leca w szystkie cza so p ism a  europejsk ie

O  t o r y  n a  w a łk ach  sam oczynnych  płó- 
O  clenne  w pasy  i  g ła d k ie , tan io  po leca 
A. K r z y s z to fo w ic z ,  we Lw ow ie, p lac  
H a lic k i 1. 3 . 381

iffleazkaaia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Z powodu zwinięcia całeuo handlu
sp rzed a ję  ro zm aite

M E E L E
o  3 5 ° / 0 t a n i e j  

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lw ow ie, u lica  H a lick a  1. 7.

F a ż d y  p r z e c h o d r ą c y  raczy  zaj- 
rzec do m agazynu  pod firm ą Ś . € ? « -  

b rie l  <6 C h le b o w n ik ,  ws Lw ow ie, p lae
Ht l i f i - i  1 3 F i l ia  ifliea H a lic k a  1 4, 

znajdzie  ogrom ny zapas m odnych k ra- 
w t. z fab ry k  ang ie lsk ich  i k ra jow ych , 
W  ba r dzo n isk ich  c e ra c h .

e t n l e  m i e s z k a n i a  w  S a o p k m  >
J w i e  do n a jęc ia . 403

się p o m ieszk an ia  w śró d ­
m ieśc iu  ln b  n rz y le g ły e h  n licach  o 9 

lub 19 pokojach  1 2 k n e b n iacL  O ferty  
uadsyład  proszę do b iu ra  dzienn ików  
i ogłoszeń P lo h n a  pod cy frą  A. L .

S O B B E T Y  tureckie
w n a jlep szy ch  g a tu n k a ch  poleca

Ci klernia A. T darza w Czerń łowcach
jako t o : ananasow y, poziom kow y, m ali­
nowy, w iśniow y, kaw ow y, cytrynow y, 
pom arańczow y, czoreehow y, m orelow y, 
orzechow y i w szy stk ie  in n e  g a tu n k i po 
I z ł. 30 ct. za iii o, w sło ik ach  1 k ilo ­

w ych i '/» kilow ych.

O l e r w s z e r z ę d n y  sk lep  żelazn y  w 
i  L w ow ie, firm a daw na renom ow ana, 

zaraz  do sp rzed an ia . B liższych  w iado- 
m ośai u d z ie li adw okat dr. A lek san d er 
L is iew icz , ul. K o p ern ik a  6. 404

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  W I N  1 R E S T A U R A C J A

L w ó w . T r y b u n a ls k a  12 , 
polera k u ch n ię  od  g o d z in y  8. ra n o  (r z e z  d z ień  c a ły

t a k ż e  w a b o u a m e u c ie .
Piwo okocimskie i Lllienfelda w butelkach i na miarę.

Sztuczne zęby  i szczęki
wykonuje 

d o n t y a t a - t o c h n i k

B. B E R G E R
L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 .

N aW y staw ie  krajow ej odznaczony m eda­
lem rząd o T y m c . k. M in is te rs tw a  ha id u

K r ę g l e
Kule do kręgli

z drzew a „L iguuw  S an o tam 11 
i» e  w s z j N l k i c h  w i 4> l b o 4c ł  . c l i  

po cenach najniższych
poleca

1 L O J Z Y  H t B N E R
l . w ń w ,  K y n e k  3 8 .

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta  Ż ółkiew

N a j p r z e d n i e j s z e

szparagi ogrodowe
po  59 e t. za k ilo .

Z am ów ien ia  a d re s o w a ć :  J a l j a u  
O l e a r c z y k ,  Żółkiew . 15o7 1 — ?

O dznaczone m edalem  na W j law ie  
krajow ej 1894.

M Y D Ł O
z  b i a ł e j  l ł l j l  w ydelikaca , w y g ła ­
dza  i znakom ieie  oczyszcza skórę. 
C ena 60 ct. L ab o ra to riu m  chem iczne

A D O L F A  P O K O R N E G O
m a g is tra  fa rm a c ji 

Lwów, u lica  W ało w a  1. 15.

Do sprzedania:
W y j ą t e k  z i e i u s k *  w pobliżu  
Lwów,, 10 m in u t od s tacji kolejow ej, 
dobrze zag o sp o d aio w .n y . 
K a u t l e a i o a  j e d u s i p i t ę t r o w a
blisko  stac ji tram w aju  z p rzepysznym  
< grodi 1 i wid ' i  em na m iasta .

3  K e a l n o ś C  p a r t e r o w a  na u licy  
Ł yczakow skiej obok sU e ,i  tram w a ju  
cl -k rycznego.
B liłsz y c h  w iadom ości udzie li k au ce- 

. a r a  ad w sk a ta  d ra  A le k s a n d r a  L i -  
s ie w ic z a , ul. K o p ern ik a  6, we Lwowie.

Najmocniejsze pończochy,
sk a rp e tk i, pończoszk i d z iecinne  saskie 
n ieszy te  we w szystk ich  k o lo ra c h , p a ra  
od 22 c t., 25, 30, 35, 45, 55 do 90 ct. 

poleca
M A K S  H t H L F E L D

Lw ów , R ynek  1. 39.
Z le ce n ia  z p rew in e ji u sk u teezn ‘a 

się  ja k  n a jry c h le j. 1559 1 —4

P o j e d y n e k  K s i ę ż y c a  z  E l e k t r y c z n o ś c i ą .
Jak  o w zględy p rześliczne j h ra b ia n ee z k i I rm y ,
N a w ystaw ie  dz iś w alkę p row adzą dw ie  firm y :
Je d n a  — to s ta ry  k s ię ż y .,  co w sp an ia le  św ieci,
A  d ru g a  — elek try czn o ść , pośm iew isko d z ie e i l  
D ziw ić  s ię  w ięc n ie m ożna, że księżyc w ciąż m ierna, 
Gdyż m łodą firmę sz p e tn ie  b ije  s ta r a  firm a.

W I N O  W S S S V ,“ °
dostarcza od 56 litrów  wzwyż, białe lit) 
po 24 cent., czerwone po 86 cent. Próbk- 
z tego 2 litry  op łat, za w ysłaniem  96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, zamek 

t i o l i t a c h  przy G o n o b i t a ,  Styryi.

Do s m a l e n i a  stosow ne, w ie lk ie , wy­
borow e

hiszpańskie wiśnie,
tudzież  zn ak o m ite  w ielkie

m o r e l e
wy->yła w 5 k ilo  koszykaoh  pocztow ych 

koszyk ;,-o 1 zł. 26 c t.
A . I I O  F M  A N N ,  N yiregyhaza, Ungarn.

H a n d e l h e r b a ty  ch iń sk o  -ro sy jsk ie j
E D M U N D A  K I E D L A

w s  L w o w ls ,  p la c  M a r jn c k l  1 0 ,  1015 1
poleca po leca  naj lepsze g a tu n k i

H E R B A T Ę  K A W Y
zbioru  m ajow ego:

7 ,  kl. Caaga . zł. 1-60 
Seuoheng eza rn a  , 2•—

„ zb ió r m a jó w  3 '—
Knyaaw czarn a  . . 4 —
Melauge de L ond. 4 —
Wyalawkl h e rb a ­

c iane  ..................... l-3o
Wyalawkl n a jlep ­

szych  h e rb a t . . 1-80

Opakowania nie liczy się. _
Zamówienia z prowincji w y sy ła  się odw rotną poczt'

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy przytuliska dla kobiet 
n* realności miejskiej przy ulicy Pilichowskiej położonej, odbędzie się
p rtrakt&cja ofertowa w miejskim urzędzie budowniczym na duiu 22. 
('zerwca 1895 o godzinie 11. przedpołudniem.

Chcący się o to przedsiębiorstwo u b ieg ać , winni w powyższym ter- 
iii.nie wnieść oferty zaopatrzone w przepisane wadjum.

W arunki, plany, kosztorysy i deklaracje mogą być przeglądnięte 
w miejskim urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych.

Z magistratu król. stoł. miasta Lwowa.

1626 1 - 2

Lwów, 14. Czerwca 1895.
Mochnacki m.  p.

L. L iso n  Plaster dla m m tow !
f * n l .  I u y b k *  dsUląJąay 
Irode> przeciw w  ( k t a
• S e l i k . n ,  t. «. twanUfi aU -V  -  
r«e n» podeeiwie I pięcie, S  ęSw 
przeciw b r a d . w b . a z  j r  » 
i wzwlklm twzrdjm . . .  X .  w  

rodJon akirnym. cW  AT
S k n lek  P~ ęci 7  ę*  .«»

• lę .  / . j s r  ,-cc -
I fa  nabyci. 7  .

»pt.kM h. /

^  /  w KlOwnyi 
x  K k la d ilc

L ione
ntninls
leżą do 

dyiposyoji

ro isy lfe o w y m  
A p te k a

/ Y L .  S c h w e n k a
w H e l d t l n t  p o d  W ie d n ie m .

T ylko  w tedy praw dziw y eżeli
. każdy p rzep is  użycia i każdy

ę )  . aY5 pl as t e r  zaopatrzony  je s t  obok sto- 
f  j 'łe ą  m arki, o ch ro n n ą  i po d p isem : 

należy przeto  baczyć na  to i f a l s y l i *  
’ a i j  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .

£  S w fc f v  o

w % o, © ^  <g w
h  ■ •  5 * 2 5 *  . 

•• K s  •

• S a " S 8 » A ą s 3 « s « h•«'rr t *

*  h
® l  '3 .®  H  ^  se —,

► •■S

»  «  q  S "  *3 m  © te , j? k  .
3 ! j i n t | «  ‘ f

1 , ^ 5  g%3 £ 7  
S n ó w  g 3

C enn ik i 
i kosztorysy 

g ra tis  ł  franeo.

POMPY i WODOCIĄGI
wszelkiego rodzaju.

I O T O R T I I t
Doskonałe żelazne nierdzewlejące, lekko 
chodzące pompy do poruszania ręeznego.

JÓZEF FRIEDLANOER
IN Ż Y N IE R

W  W I E D N I U  1 1 / 7 ,
D R E SD N E R ST R  42- 46. 

Urządzenia 
kąpieli 

I klozetów.

Din racjonalnego pielęgnowania ust I zęb ów :
specyficzne

-  M1DŁ0 Dl) DST.

Au8tro-Węg. Patent. I idale na wystawach światowych w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

Ttp P W Puh r lek . p rzyb . ś. p. J .  C. M. Ces M ak sy m ilian a  i td . 
U l. U< A . IdUuld, G/$w n em iejsceroz. łklwWIednluI.Bauernmarkt8. 
S k łady  we w szystk ich  ap te k ac h  d ro g u tr ja c h  i p e rfn m erjach  

T am ie  je s t d t  n ab y c ia : 505 1— 3
e. I k. nprz. Eucaiyptua esencja do nst Dr. C. M. Fabera.

W yrabiane od rokn  1882,
odznaczone m ed a lem  sr e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e Lwowie w  roku 1888,

zaszczycone odszczegAlniająceml świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

Dra O. t o b  Brauna, prof. Spaotha, prof. dra Draoohego, dra Lorlnnera n W iednia,
D ra  Bieaiadeeklego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra W eigla, dra Widman»a, dra Edwarda Saw ickiego

dra Zlemblekiego ne Lw ow a,
Prof. dra Koroiyńskiego i prof. dra Jakubowskiego n K rakow a,

C. k. radey sanitarnego prym&r. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stookloewa w Cneruioweaeh i w. 1.

W I N A  L E C Z N I C Z E
Ę\ih m  KABDLA MIKOLASCHA W  Lwowie,

w ćwierć-litrowych flaszkach n klellankiem, ja k :

Wiru> chinowe zł. 1-50, Wino ekinowo-żelaziste zł. 1‘50, Wino rzewieiliowe (rura- 
|.ai-ł«.rowei zł. 1 5 0 , Wino pepsynowe zł. T50, Wino peptonowe zł. 1 ‘50,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F . G r  a l e  w e k i  e g  o  1 W in z n ie w n k ie g o .  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. U aagera, m .  H eum srk t, s .

W y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la  d o w n ic tw  i  p o d ra b la tfi, b a czą c  n a  
m a r k ę  o c h ro n n ą  i  w ła s n o r ę c z n y  p o d p i s , d o  k a ż d e j  f la s z k i
d  i lą c zo n y . 1006 a i—?

O S S A M I  T T I A U I K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

87, BouleTarddeStrasbourg, 87
P A R I S

Mydło Irora nietylko się zaleca 
wykw intnym  i trwałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

C e l e m
uniknięcia wszelkich 

pomyłek
zawiadamiam Szanowuą P. T. 

Publiczność, że

• T e d y n y  m u g a z y n

OBUW IA
KARLSBADZKIECrO
M T  robota ręczna

znajduje się tylko

przy ulicy Hetuiaiistiej liczb ; 10.
we Lwowie.

Z g łębok im  szacunkiem

Hernan TeMler.

o sm aku czystym aromatycznym, 
które rozsyła rranko opłacona d* 
każdsj stacji poestowoj 4*/, kilogr. 

w w onozka:
P o r to r lo o ........................... »*— «;, k. —■te

— SK 
1*— 
MM 
1‘0F 
MU 
l 0f 
1Ł4 P

Cub» grabo BiaruijU - 9*60 
Deylon iielon« - - - 10*— 

.  n prr.e^JiU 10-40
„ ,  grab, łU rn. 10-T6
» ,  perłowa 10-^

Hoooa arabska aromat. 10-75 
Jawa aioła . . . .  j o-75

K O N K U R S .
1623 1 2

Z  osa. k ró l. uprzyw . fab ry k i

BEG E lf liB T i i  BATIAIIA
we Freiwaldan

ees. k ró l. dostaw eów  d la  a u stro -w ęg ie rsk lsg o  dw oru

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B^GZKIKL CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  I K I H I D L A
we Lwowie. 1005 1—7

C o n y  h u r ł o w n e  i  pp . odsp rzed a jący m , w łaśc ic ie lo m  h o te li, 
re s ta u ra to  om, d la  sz p ita li, zak ładów  kąp ie low ych  i pnb licznyeh .

rozMsu.ie . s>? konkurs na posadę konduktora drogowego 
przy Yyydzjale Bady powiatowej w Mościskach z roczną płacą 000 zł.

n1*'..1 °.rjlz z Pfawem do zwrotu kosztów podróży z urzędowaniem poza 
smdzibą Wydziału powiatowego połączonych.

Ubiegający się o powyższą posadę, która z dniem 15. Lipca 1895 
powinna hyc objętą, mają wnieść odnośne podania swoje do Wydziału 
Kady powiatowej w Mościskach, a to najdalej do 30. Czerwca" 1895 
i w takowych wierzytelnie wykazać:

1. ukończone szkoły;
2. praktyczną znajomość budowy dróg i mostów ;
3. znajomość języków krajow ych; — i wreszcie 

nieposzlakowany charakter.
1 osada powyższa jest  prow.zoryczną, z czasom jednakże może być 

stale nadaną, J - żeli kandydat pod względem uzdolnienia i charakteru 
oiipjwie w zupełności swojemu zadaniu i regulaminowi służbowemu.

Z W yd zia łu  R ady p o w ia to w e j .
Mościska, dnia 8. Czerwca 1895.

Sek re ta rz : Jabłoński. Prezes • Stadnicki.

T O W A R Z Y S T W O  
W ZAJEM N EG O  KREDYTU

W  K R A K O W I E

i  p r z e z  F i l i ę  w e  L w o w i e
wypłaca Członkom swoim

2 D  37-  - w -  i  d  e  n  d  ^
od udziałów wpłaconych

przed 1. października 1894 r.
w wysokości

5% procent
względnie d o p ła c a  1S®/0 do poprzednio wypłaconvcli 

5 °/0 zaliczki na dywidendę.
Dywidenda wypłaconą być może w Kasach Towa­

rzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie tylko za przed­
łożeniem książeczki udziałowej.

Kraków, 7 czerwca 1895 r.

I  , , D Y R E K C J A
arrzed rukn  nie opłacamy).

• W *

l u i n e r  1 .
p r z e p y s z n e g o  a m e r y k a ń s k ie g o  d z ie ła

J M io t ita  familijna dla nanU i m m i ”

„ŚWIAT
wyszedł i jest do nabycia

w  A d m in i s t r a c j i  D z ie n n ik a  D o lsk ie g o  
w e  L w o w ie , p la c  M a r ja c k i  l. (? i  7,

w biurach dziunnikAw: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9, I Olszewskiego, przy ul. K ilińskiego, oraz we wszyst­
kich tych miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie

wykonane plakaty oznajmujące, że tam możnt nabywać

„Świat w obrazach" 
wszędzie po cenie 30 ct. z a  jeden ze szyt

(n a  p ro w in e jl po  3 5  cen tó w ).
« * -  Milion eg zen  p larzy  k a żd eg o  num eru

sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji,  Niemczech i Ameryce,
J m ■ „  i .  M  m  Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w /dmlni-

a  K  S I C  1 1  3  R  J  C f  * ■  n  stracj i „DuanniKu Polskiego", plac Marjacki liciba 6 i 7, w biuręe
dzienników Plohna, w  biurze dzienników Olszewskiego, oraz we w s z y s tk ic h  
tych m ie scach ,  gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeniem 3 0  ct. za jeden  numer.

€ •  l o  j e i t ?
.B ib lio teka fam ilijna dla nauki i rozrywki" „Świat 

w obrazach* je s t  dziełem  przepysznem , zaw ierąjącem  foto- 
grafje wszystkich najw ażniejszych m iejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem  nie było.

każdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (38/34 ctm. wielkich) słyn­
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem i na pięknym papierze.

Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzna widoki:

P a n o r  mm. P a r y ia .
C h ata  „Anno H a ta w a y "  A n g lja .
W yspa  „JB łfen* i  L och  K a tr ln e , Szkocja.
B la r n ty  C astle , I r la n d fa .
P a n o r a m a  S ztokh olm u .
P a n o r a m a  B u d a p ss z tu .
Z a m ek  M c id t Ibersk i.
L u c e rn a  w  S zw a jc a r ji.
O ra b en  w  W ie d n iu .
„G all u m U ra ją c y u z K a p U o la  w  R zy m ie .
P o m n ik  K o lu m b a , G enua.
K a te d r a  m ed jo la ttsk a .
O gród  G ctsem a n e, P a le s ty n a .
O gród  b o ta n ic zn y , R io  J a n e iro .
K o le j n% S em m erin g
R a d  I n d ja n  R i  -er, F lo ry d a .

Ma p row in cję  zeszyt. (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie poseła się „Świata w obrazach") wychodzi

o d c i ą ć .

poseła się „Świat w obrazach" jodynie za poprzedirem nadesłaniem kwoty 3 5  ct. za aidy
zeszyt. (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie po- 1 "  ' ' L ‘ .....
3 razy na miesiąc, knżdegi 10., 20. i ostatniego.

Kupon tenZ a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u r o n u  i 
f lfT  30 oentów I V

(p o c .tą  z p rzesy łk ą  35 centów ) 
o trzy m u je  s<ę je d e n  num er ozdobnego d z ie ła  

„iŚwiat w  o b ra za c h 4t.
n * l e ż i

law ęa: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


